
Na str. 2: H itleryzm  a religja
J*R. 269 (5413),cz WARSZAWA. SOBOTA 29 LIPCA 1933 r. Rok XXXVttl

niech żyje  rzad
Ro b o t n i c z y  i i i b
> włościański I I I
R F n A k T t a  przyjmuje Interesantów od 1 i pól 
'• ‘-U H iM .JH  do 3-e| po południu.

zwrot rękopisów Redakcje nie odpowiada. H H

administracja
KASA czynna od 12 do 2-e|.

OBOTHI
CEnTRALTIY 

O R G A N  _  _PPS
-a -*—p

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ig !
Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem .

NI ECH Ż Y J E
SOCJALIZM!

WARSZAWA. UL. WARECKA NR. 7
REDAKCJA — t« l 776-70 
DYREKCJA -  720—13 
ADMINISTRACJA — 313-8*
ORUKARNIA — 773-43

KONTO CZEKOWE W P.K.O. 175

Cena numeru 2 0  groszy

Orzeczenie
N adzw yczajna K om isja  Arbitrażo­

wa zad ecy d o w ała  w  dn. 26 lipca  6% 
°bniżkę płac  w  p rzem y śle  górniczym  
W ojewództwa śląsk iego; d la  niektó- 
rych k o p a lń  obniżka  dochodzi do 9% ,

Nadzwyczajna Komisja  zasto sow a­
na raz  jeszcze jeden  zw y k łą  tak tykę , 
k tó rą  w olno n i zw ać „ ta k ty k ą  ustab i- 
ńzow aną"; p rzem ysłow cy  dom agają  
Sl? redukcji płac o jak ąś  z reg u ły  zu- 
Pełnie dow olną liczbę p rocen to w ą; w 
danym  raz ie  o 15% ; zb iera  się ted y  
Komisja i... „rob i kom prom is", t. j. 
U stala obniżkę m nie jszą , n iż  p rz e m y ­
słow cy p roponow ali, taką n a tom iast, 
jakiej p rzem ysłow cy  chcieli napraw- 
dę. W  rezu ltac ie  „baron i w ęglow i" 
s taw ia ją  zawsze  żąd an ia  przesadne 
°aw et z ich p u n k tu  w idzenia , członko  
^ ie  zaś Nadzwyczajnej Komisji Arbi­
trażowej są św ięcie p rzekonan i, ze 
odeg ra li ro lę  „czynn ika n ad rzęd n eg o  
1 bezstronnego", albow iem  znaleźli..,
•>średnią a rytm etyczną"; n ie  15%' a le  
6 %!...

O tóż w  życiu  spo łeczno  - gospodar- 
czem  „średnie arytmetyczne"  n ie  m a ją  
P raw ie  n igdy  żad n eg o  zastosow ania . 
K roczenie p o  takiej lin ji n a jm n ie jsz e ­
go oporu  je s t nonsensem gospodar­
czym, p on iew aż chodzi w cale  n ie  o to. 
by f Kom is ja  A rb itrażo w a  „w ytargow a 
la "  od przem ysłow ców  p a rę  czy  k ilka  
Procentów , a le  o  to , czy  cała po lity k a  
p rzem y słu  górniczego n ie  u d e rz a  sy ­
s tem aty czn ie  w p o d staw y  życia  gospo 
darczego  k ra ju  p rz e z  u staw iczne  k u r ­
czenie  w ew nętrznego  ry n k u  spożycia, 
p rzez  pow iększan ie  bezrobocia , p rzez  
n astaw ien ie  na ek sp o rt n iep rzem y śla ­
ny, n ie  liczący  się  z rzeczyw istośc ią  
k o n k u ren cy jn ą  n a  ry n k ach  z a g ra n ic z ­
nych, u jm ow any  p o d  k ą tem  u trz y m a - 
^ ia  za wszelką cenę ty ch  sam ych z y ­
sków  w  zup e łn ie  odm iennej, n iż  p rz e d  
P arom a la ty , sy tuac ji.

Komisja 'Arbitrażowa , jak  w idać z 
"U zasadnienia ’ je j decyzji, przyjęła  
P oprostu  tezy  gospodarcze  p rzem y  - 
5łowców, ty lk o  je  „z łag o d z iła  w  sen ­
sie cy fry  p ro cen to w ej obniżki. A le  
taka  ro la  K om isji n ikom u nie jest p o ­
trzebna. Ja k ż e  m ożna —  p rz y  obec- 
nem  p o ło żen .u  gospodarczem  k ra ju , a  
G órnego Śląska w  szczególności, po­
w ijać  p y ta n ie  n a jb a rd z ie j isto tne , an i 
trochę n ie  „ teo re ty czn e" , p rzeciw n ie  

najpraktyczniejsze z p o śró d  p ra k  
tycznych : do czego mamy dojść, kro­
cząc dalej pc równi pochyłej, narzu­
canej od lat przez „baronów węglo­
w ych"?  W szak  członkow ie K om isji 
°Uiszą chyba rozum ieć, że ich „życzę- 
n ia" p o d  a d re sem  w łaśc ic ie li ko p a lń  
(punkt 4 „u zasad n ien ia") —  to  „ży- 
czenia pobożne", n a  k tó re  a d re sa t nie 
2'Wraca żad n e j uw agi.

* **
Gzy zw iązki zawodowe  górników  

M ogłyby p rz y ią ć  o rzeczen ie  tego  ro ­
d za ju ?  W  żadnym  w ypadku  U chw a 
Y odmowne  już zap ad ły , a C entralny  

~w iązek Górników  p o czy n ił p ie rw sze  
kroki celem  zapew nien ia  jednolitego  
trontu walki. T rzeb a  koniecznie, by 
Zrozum iano  w reszcie  w szędzie  — P ° -  

obrębem  Centralnego Z w ią zk i  
górników , —: że g ra  idz ie  o rzeczy  
bardzo  w ie lk ie : p o lity k a  gospodar-
j Ẑ  „baronów  w ęglow ych" d o p ro w a­
dziła  G órny  Śłask  dosłownie  do k ra - 
wSdzi p rzep aśc i; m asy górników  pła*- 

s ta le  głów ne ko sz ta  sy s tem aty cz  ■ 
nego ru jn o w an ia  dzieln icy , o k re ś la ­
l i  tak  p iękn ie  w  odezw ach  p leb iscy ­
tow ych 1921 r. A le  n ie ty lk o  m asy  
górników ; a b su rd y  ow ej „ lin ji n a j ­
m niejszego o p o ru "  u d e rz a ją  i b e z p o ­
średnio, i pośredn io , i rykoszetem  w 
Polskęt jako  całość, w  inne gałęzie  
W ytwórczości, w ich p ro le ta r ia t , w 
uiasy  w łościańsk ie , w p racow ników
Um ysłowych i t. d., i t, d.

N a te j „ lin ji n a jm n ie jszego  o p o ru

Jeżeli nie pomoże apel.
będzie przymus
Akcja prez. R oosevelta

Roosevelt zachęcony przyjęciem, z ja 
kiem spotkała się zapoczątkowana 
przez niego kampanja na rzecz zmniej­
szenia ilości go-dzin pracy i podwyższe­
nia płac postanowił skorzystać ze swo­
jej władzy, by zmusić do przyjęcia t. z w. 
kodeksu pracy przemysłowców, którzy 
z tem się opóźniają.

Po 8 sierpnia prezydent Roosevelt 
po wysłuchaniu stron zainteresowanych

będzie mógł ustalać place i godziny pra
cy we wszystkich gałęziach przemysłu, 
k tóre nie zastosują się do propagow a­
nych przez Rząd warunków pracy.

Jak  wiadomo, Roosevelt chce prze­
prowadzić ograniczenie czasu pracy w 
tygodniu od 36 do 40 godzin zależnie od 
gałęzi przemysłu oraz ustalić minimum 
płacy zarobkowej robotników i pracow 
ników  umysłowych.

Ostatnie strzały
Po zamarciu Konferencji Londyńskiej

Poszczególne delegacje na K onferen­
cję gospodarczą poczynają stopniowo 
opuszczać Londyn. W czoraj rano w y­
jechali: Bonnet, Hymans i część dele­
gacji włoskiej.

M inister Bonnet przed wejściem na 
s ta tek , odjeżdżający do Francji, udzie­
lił korespondentow i „Paris Midi" wy­
wiadu, w którym  stw ierdził co nastę­
puje: „W czorajsze moje przemówienie 
na plenarnem  posiedzeniu Konferencji 
jeszcze raz przedstaw iło jasno stano­
wisko delegacji francuskiej na konfe­
rencji gospodarczej. Gdy udaw ałem  się 
do Londynu, to  wówczas w szystkie : 
rządy zdaw ały się być zgodne co do >

rozpatryw ania kwestji stabilizacji w a­
lut i związanej z tem  kwestji cen. Ża­
łujemy gorąco, że powyższe problemy 
nie zostały rozstrzygnięte, w każdym  
razie pracow aliśm y nad tem, aby stw o­
rzyć sta łą  współpracę zarówno w dzie­
dzinie finansowej, jak i gospodarczej'.

Powyższy wywiad korespondent „Pa 
ris Midi" opatruje kom entarzem , te  
oświadczenie ministra Bonneta dosta­
tecznie jasno przedstaw ia istotne po­
wody rozbicia się prac Konferencji, 
k tó ra  nie była zdolna osiągnąć żad­
nych rezultatów  już z chwilą uchylenia 
się Stanów  Zjednoczonych od zagw a­
ran tow ania stabiliizacij walutowej.

Jednolita polityka gospodarczo-finansowa
Imperjum Brytyjskiego

Ogłoszona onegdaj wieczorem dekla­
racja współpracy gospodarczej i finanso­
wej wewnątrz Imperjum Brytyjskiego, 
podpisana przez W ielką Brytanję, do­
min ja i Indje, w osobach głównych de­
legatów na Konferencję Ekonomiczną, 
kończy odbywającą się od kilku dni po­
za obrębem konferencji, przeważnie w 
mieszkaniu Chamberlaina, dyskusję, k tó ­
ra chwilami przybierała formy bardzo 
drażliwe.

Wiadomem było, że W ielka Brytanja 
m iała do pokonania bardzo ostrą opo­
zycję Kanady i Australji, które dążyły 
do złączenia swych walut z dolarem i żą 
dały tego samego od Wielkiej Brytanji. 
Należy więc obecną deklarację oceniać 
jako zdecydowane zwycięstwo W iel­
kiej Brytanji nad temi dominjami, dzię­

ki bardzo silnej pozycji osobistej Cham­
berlaina.

Deklaracja brytyjsko - imperjalna do­
wodzi światu że pomiędzy „ortodoksyj- 
nem ” trwaniem  przy złotym parytecie a  
inflacyjno - izolacyjną taktyką dolara, 
istnieje wyjście trzecie: funt poparty 
autorytetem Imperjum Brytyjskiego.

Z deklaracji wynika, że pozostawiono 
drzwi otw arte dla ewentualnego póź­
niejszego przystąpienia Stanów Zjedno­
czonych, gdy będą one do tego gospo­
darczo gotowe.

Deklaracja specjalnie podkreśla, że 
Imperjum Brytyjskie popiera politykę 
podniesienia cen hurtowych dopóki nie 
okaże się, że równowaga została osiąg­
nięta, w tedy dopiero można zastosować 
środki stabilizacyjne.

Goembes w  R zym ie
Węgry idą potulnie za faszyzmem włoskim

Na D aleK im  W  s c h o d z i e
Konferencja p o jednan ia?

Z Hankou donoszą, że m arszałek 
Czang-Kaj-Czek przyjął szefa sztabu 
wojsk japońskich w Chinach gen. Naka­
mura, z którym  odbył dłuższą konfe­
rencję. KS*a miarodajne przywiązują 
w ielką wagę do spotknia obu wodzów.

P o d ró łe  Czang-Tsue-Ljanga
Były dyktator m andżurski m arszłek 

Czang - Tsue - Ljang, który  bawi od 
kilku dni we Francji, oświadczył przed­
stawicielom prasy paryskiej, że przed­
sięwziął podróż do Europy, aby zapoz­
nać się warunkam i politycznymi i go­
spodarczymi państw  europejskich.

M arszałek wyraził podziw dla armji 
i m arynarki fmcuskiej i oświadczył, że 
Chiny żywią wielką sympatję dla F ran­
cji. Republikanie chińscy dążą do zor­
ganizowania swego państw a na wzór 
republiki francuskiej i pragną ściśle 
w spółpracować z Europą.

Z Paryża m arszałek udaje się do 
Londynu, a następnie do Berlina.

M inister spraw  zagranicznych Paul 
Boncour wydał na cześć chińskiego mi­
nistra finansów Soonga obiad, w którym  
wzięli udział m arszałek Czang - Tsue - 
Ljang.

Boliwja i Paragwaj
Dn. 3-go sierpn ia  ma zebrać się R a­

da Ligi Narodów, by rozpatrzyć kon­
flikt boliwijsko - paragwajski. Francja 
będzie reprezen tow ana przez Clau- 
zePa.

m usi pow stać  opór na jw iększy. J e ż e li  
„baron i w ęglow i" są szaleńcam i, —  to 
jeszcze nie powód,, by o sz a la ł w raz  z 
nim i k ra j, jeżeli n aw e t k o ncepc je  pp. 
d y rek to ró w  górnośląsk ich  u d z ie liły  
się pp . cz łonkom  N adzw ycza jnej K o ­
m isji A rbitrażow ej.

E K O N O M IST A .

A m basador
N astępca na stanowisko ambasadora 

Japonji przy Rządzie mandżurskim po 
zmarłym generale i ambasadorze Muto 
mianowny został Takaszi Hisziharu b. 
dowódca armji japońskiej w Kwantan- 
gu. Uroczysta nominacja nastąpiła wczo­
raj w Hayama, w willi cesarskiej, gdzie 
mikado spędza lato.. Agencja Rengo ko 
mentując mianowanie nowego nadzwy­
czajnego ambasadora przy Rządzie mand 
żurskim, zazncza iż nominacja ta  świad­
czy o ciągłości polityki japońskiej w 
stosunku do państwa mandżurskiego.

Nowy ambasador będzie prócz tego 
łączył w swych rękach w ładzę dowód­
cy armji kwantuńskiej oraz guberna­
tora Kwantungu.

Trochę to przypomina ambasadorów 
K atarzyny II w Polsce za Stanisława 
Augusta Poniatowskiego.

W edług korespondentów z Rzymu 
pism węgierskich, rozmowy, jakie pro­
wadzi obecnie w Rzymie Goembes p re­
mier W ęgier dotyczą w pierwszym rzę­
dzie sprawy sytuacji politycznej w Do­
linie Dunaju i związanych z tem możli­
wości. „Pesti Naplo" twierdzi, rzeko­
mo na podstwie informacyj z miarodaj­
nych źródeł włoskich, iż rokowania te 
doprowadzą do ważnych deeyzyj w 
sprawie stosunków węgiersko - austria­
ckich. Co do „Paktu W schodniego" w

poglądach Mussoliniego i Goembesa ist­
nieje zupełna zgodność pod tym wzglę­
dem. Zarówno W łochy jak i Węgry nie 
zamierzają przystąpić do porozumienia 
zawartego w Londynie w sprawie deii- 
nicji napastnika.

Goembes oświadczył korespondento­
wi „Pester Lloydu", iż rozmowy, jakie 
prowadził z Mussolinim stwierdziły „zu 
pełną zgodność poglądów obu mężów 
stanu".

Przed zb liżen iem
Sowiecko - bułgarskiem?

Z Mostswy donoszą, że po powrocie 
ambasadora tureckiego, Raghib Beja, 
oczekiwane jesf wyjaśnienie sprawy me- 
djacji rządu łuieckiego w stosunkach 
ZSSR. z B v lg v  ja Koła sowieckie wska 
żują, że wizvta M ołotowa w Ankarze 
nastąpi w tym samym czasie, co w izy­
ta  prem jera hdgarsk iego  Muszanowa.

Tak więc jest rzeczą wysoce praw dopo­
dobną, że podczas spotkania obu mężów 
stanu będzie omówiona spraw a naw ią­
zania stosunków dyplomatycznych po­
między Sowietami a Bułgarją. Sfery so­
wieckie mówiąc również o możliwości 
spotkania Litwinowa z Titulescu.

Z g r o m a d z e n i e  robotnicze Warszawy
przecśwKo faszyzmowi 

rdhędłie się w niedzielę o g. 10 r.
na podwórzu przy ul. Wsreckfei 7.

M W

ZamyKarvie Kopalii
na Górnym SląsKu 
Pomimo szumnych z a p o w i e d z i
Kopalnia „Donnersmarck“
została zamKnięta

W dn. 27 b. m. unieruchomiona zo­
s ta ła  kopalnia „Donner sm ark" w 
Chwałowicach, pow. rybnicki. U nieru­
chomienie kopalni nastąp iło  na prze­
ciąg jednego roku. Około 700 robotni­
ków utraciło pracę. Tylko 160 robotni­
ków  ma być zatrudnionych przy robo­
tach koniecznych, a 50 — przeniesiono 
na kopalnię „B lucher'.

Przypominamy, iż w ładze adm inistra­

cyjne wszczęły początkowo represje wo 
bec dyrektorów, winnych samowolnego 
unieruchomienia kopalni.

Na tych początkowych represjach po­
przestano; kapitaliści uzyskali to, o co 
im chodziło: kopalnia została zamknię­
ta!

W śród robotników panuje zrozum ia­
łe oburzenie i rozgoryczenie.

Unieruchomienie kopalni 
„Fśenus“

Pom im o w szelkich  zabiegów i p rote- 
stów, w dn. 29 lipca b- r. zostanie zam­
knięta kopalnia „Ficinus".

_ _ _ _ _ _ - _  1

Bezrobocie we Francji
W edług danych oficjalnych, liczba 

bezrobotnych, korzystających z pomo­
cy państw ow ej, w ynosiła we Francji 
dn. 22 lipca 242.744 osób, wówczas gdy 
poprzedniego tygodnia 245.743 osób. 
Świadczy to o zmniejszeniu się licz1 Y
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Hitleryzm i religja Spisek  k o n tr -rew o lu cy jn y
Organ naczelny ruchu hitlerow­

skiego w Niemczech „Volkischer Beo- 
bachłer“ ujął w sposób następujący 
treść główną konkordatu, zawartego 
świeżo przez Trzecią Rzeszę z Ko­
ściołem Katolickim:

„Papież sam uznał przez podpisanie 
konkordatu, że nie uważa za niezbędne, 
by dla obrony faktyozmych interesów ko­
ścioła brani byli do pomocy poJitykiujący 
prałaci. Stanowiskiem tym stolica święta 
zadecydowała o losach walki o udział 
duchowieństwa w działalności politycz­
nej

Innemi słowy, — „Volkischer Beo- 
bachter“ traktuje fakt usunięcia du­
chowieństwa katolickiego z pola wal­
ki politycznej w Niemczech, jako bar­
dzo poważny sukces polityki hitlery- 
*rou w dziedzinie spraw religijno 
wyznaniowych. Sukces został osią­
gnięty za zgodą Watykanu.

W stosunku do Kościoła Ewangi?- 
lickiego postawa partji narodowo 
,,socjalistycznej" wygląda właściwie 
wręcz odwrotnie. Tutaj wchodzi w 
grę zasada opanowania duchowień- 
stwa ewangielickiego, jako czynnika 
przeznaczonego dla zadań politycz­
nych. W dn. 23 lipca przeprowadzo 
ne zostały, jak już pisaliśmy, t. z w. 
wybory zborowe w Kościele Ewangie 
lickim; przeprowadzały je wspólnie 
aparat państwowy Rzeszy i aparat 
partyjny narodowych „socjalistów ’ 
zwyciężyła, naturalnie, grupa „nie­
mieckich chrześcijan" („Deutsche 
Christen"),—stanowiąca rodzaj „sek­
cji wyznaniowej" przy kwaterze głów 
nej oddziałów „szturmowych"; na­
wet sam Hitler wygłosił w sobotę u- 
biegłą krótkie przemówienie na rzecz 
listy „niemiecko - chrześcijańskiej" 
Tutaj więc mamy wciągnięcie organi­
zacji kościelnej do polityki aktywnej, 
ale Z ramienia Rządu hitlerowskiego. 
Nowi przywódcy Kościoła Ew ange­
lickiego będą już biernymi i posłusz­
nymi wykonawcami woli kanclerza, 
woli Goeringa, Goebbelsa i t. d.

Watykan skapitulował i zrezygno­
wał z samodzielnej polityki katolickie! 
w granicach Trzeciej Rzeszy; prote­
stantyzm oddał się częściowo na usłu­
gi dyktatury faszystowskiej.

Zestawienie obydwu tych faktów 
wykazuje ponad wszelką wątpliwość, 
że stosunek hitleryzmu do religji jes* 
stosunkiem wyłącznie politycznym. 
Taki stosunek musi być określony, ja ­
ko coś bezspornie antyreligijnego. J e ­
dyne uczciwe podejście polityki do 
religji — to socjalistyczna kor.cepcja 
oddzielenia religji od polityki Ta 
koncepcja jest stale zwalczana przez 
episkopat polski, przez t. zw. prasę 
katolicką i t. p.; jest ona wszakże je- 
dyną koncepcją, opartą o szacunek 
dla wierzeń religijnych człowieka.

Podejście do sprawy Hitlera, a lb > 
przedtem faszyzmu włoskiego przed­
stawia się zupełnie inaczej; tu otrzy­
mujemy wygrywanie polityczne róż­
nych wyznań, zwykły targ o korzyści 
materjalne, kompromisy ideowe ze 
strony Kościoła tak daleko idące, że

przestają być one „kompromisami", 
— przeobrażają się w zaprzeczenie 
samej zasady religijnej, przedewszyst 
kiem, iako zasady etycznej (potępie­
nie mordów, sadyzmu, rabunku, kra­
dzieży i t. p.).

Polska prasa t. zw. katolicka skar 
ży się od pewnego czasu na wzrost 
„propagandy antykatolickiej" w Pol 
see. Oskarża o tę propagandę na­
wet bardzo niewinne „Wiadomości

Literackie". Konkordat Watykanu .- 
hitleryzmem, oddanie się dużego od­
łamu niemieckiego Kościoła Ewan­
gielickiego pod rozkazy Hitlera, — to 
będą prawdziwe źródła zniechęcenia 
społeczeństw do kościołów.

Bywają „kompromisy", rozkłada­
jące od wewnątrz; są znacznie nie 
bezpieczniejsze od prześladowań.

X. L.

Pogrom żydowski w Lippe
„Szturmowcy ’ hitlerowscy urządzili 

w Lippe - Detmold prawdziwy pogrom 
Żydów. W miejscowości Musingield, .i • 
czącej 1500 mieszkańców, wszyscy Ży­
dzi zostali wyrzuceni ze swych miesz­
kań, k tóre  zostały zdemolowane przez 
„szturmowców". W miejscowości Alver-

dissen właściciel hotelu Arensberg zo­
stał „aresztow any" przez hitlerow ców  i 
dotkliwie pobity podczas „śledztwa". 
Usiłował on pepełnić samobójstwo. Rów 
nież z innych miast nadchodzą wiadomo­
ści o prześladowaniach ludności żydow­
skiej.

Goebels sądzi, że idea hitleryzmu
„podbije całą Europę"

Z okazji wizytacji szkoły, kształcą­
cej przyszłych przyw ódców  partji na­
rodow o - „socjalistycznej" w Plassen 
burgu, m inister propagandy dr. G oe­
bels wygłosił przem ów ienie, w którem  
poruszył zadania i widoki ruchu naro ­
dowo - „socjalistyozsnego" na najbliż­
szą przyszłość.

Oświadczył on m. in., iż rewolucja 
narodow o - „socjalistyczna” nie ogra­
niczy się jedynie <So Rzeszy niem iec­
kiej.

W  ciągu 50 la t ruch ten ogarnie całą 
Europę.

Tak, jalk rewolucja francuska w r. 
1879 była w stępem  do przew rotu  euro­
pejskiego i tak samo, jak Francja przez 
rewolucję tę zdobyła w Europie stano­

wisko przodujące, tak samo i Niemcy 
wywalczą sobie przez rewolucję naro ­
dowo - „socjalistyczną” należne im 
stanow isko przodujące.

M inister oświadczył, iż w ciągu naj­
bliższych 8-iu la t od otworzonych zosta­
nie 5 nowych uniw ersytetów  niem iec­
kich, w których w ybitni narodow i- 
,.socjaliści", desygnowani na przysz­
łych przyw ódców  narodu", otrzymają 
ostateczne wyszkolenie.

Jeżeli w każdym roku un iw ersy tety  
te wydadzą 5.000 wyszkolonych przy­
wódców — egzystencja narodow o - so­
cjalistycznej Rzeszy zapew niona bę­
dzie nietylko na dziesięciolecie, leaz 
na wieki.

Einstein obywatelem angielskim
„Daily Telegraph” donosi, że czynio­

ne są s ta ran ia  celem nadania prof. Ein­
steinowi obyw atelstw a angielskiego.

Poseł do parlam entu  Docker Lamp- 
son, którego gościem jest prof. Ein­
stein, w ystosow ał petycję do m inister- 
jiuim spraw  w ew nętrznych domagając 
się bezzwłocznego udzielenia obywa­
telstw a angielskiego prof. Einstejnowi 
w  drodze w yjątku w dowód uznania 
jego zasług dla nauki światowej.

W myśl obowiązujących ustaw  oby­
w atelstw o angielskie może być udzie­
lone obcokrajowcowi dopiero po pię­
cioletnim  nieprzerw anym  pobycie na 
terytorjum  Amglji,

Ogólnie przypuszczają, że prof. Ein­
stein otrzym a obyw atelstw o angielskie 
na mocy specjalnej ustaw y i obejmie 
katedrę matematyki na jednym z uni­
wersytetów angielskich, lub też w do- 
minjach angielskich.

Sądy doraźne dla...
zbuntowanych hitlerowców

MLniiSterjium stanu Turyngji ogłosiło 
publicznie, że sądy doraźne (t. zw. 
specjalne) mają być stosowane „nie tyl­
ko do socjalistów, komunistów i pacy­
fistów, ale także i do tych jednostek, 
które w łonie ruchu narodowo - „so­

cjalistycznego" podejmą próby o cha­
rakterze rewolucyjnym w słowie lub w 
czynie”,

Dosłownie! Kom entarzy chyba nie 
potrzeba ?

w Hiszpanii
Aresztowania, przeprow adzone przez 

Rząd Republiki Hiszpańskiej wśród mo­
narchistów i anarchistów, miały na ce­
lu sparaliżowanie planów spisku, który 
zmierzał do przew rotu w kierunku utwo 
rżenia jakiejś bliżej nieokreślonej dyk­
ta tury  z generałem  na czele.

Anarchiści liczyli na to, że w toku sa­
mej akcji pozbędą się monarchistów;

TrocKi 
we Francji

O polityce i o działalności Trockiego 
można być różnego zdania. Trocki jest, 
jak wiadomo, od dłuższego czasu w bar­
dzo ostrym zatargu ze Stalinem. Ale 
zasługi historyczne byłego prezesa R a­
dy Rewolucyjno - Wojennej Sowietów, 
zasługi dla rewolucji komunistycznej, dla 
państwo sowieckiego, dla „Kominternu" 
nie podlegają dyskusji z niczyjej strony.

Po długich staraniach i po k ilkakro t­
nych uporczywych odmowach Trocki u- 
zyskał wreszcie zgodę na praw o poby 
tu we Francji dla leczenia się. Dawny 
bliski przyjaciel Lenina choruje ciężko i 
niebezpiecznie.

Jak  „pow itali” Trockiego na ziemi 
francuskiej komuniści francuscy? Oto 
narę dosłownych wyrażeń z „Humani­
te”.

„H um anite” wyraża przedewszyst 
kiem nadzieję, że robotnicy portowi 
Marsylji, k tórzy odmawiali ładow ania 
statków  niemieckich pod flagą „swasty­
ki", po traktują też „odpowiednio"

„głównego agenta faszyzmu mię­
dzynarodowego”, 

którym  to „agentem " jest właśnie... 
Trocki. Skoro wszakże bagaże w spół­
twórcy przew rotu październikowego zo 
stały — w brew  nadziejom — w yłado­
wane bez przeszkód, „Humanitć” prze­
syła wygnańcowi...

„policzek i plwocinę , imieniem 
mas pracujących kraju”, 

poczem zapewnia, że Trocki przyjechał 
do Francji specjalnie poto by...

„zorganizować interwencję zbroj­
ną”

przeciwko Związków: Republik Sowiec­
kich. Sprowadził go... II oddział sztabu 
francuskiego najwidoczniej...

♦ % 
*

W szystko to jest tak bezprzykładnie 
obrzydliwe, że w pierwszej chwili nie 
uwierzyłem relacjom tow. Rosenfelda 
w „Populaire”. „Ale przeczytałem  parę 
num erów „Humanite”. Relacja była ra ­
czej... złagodzona. W arto więc przy to­
czyć te miłe „kaw ałki", by i polska o- 
pinja robotnicza zdała sobie sprawę z 
wartości oszczerstw, rzucanych ustaw i­
cznie przez komunistów na obóz socja­
listyczny. Jeżeli Trocki jest „głównym 
agentem faszyzmu międzynarodowego" 
i „organizatorem  interwencji zbrojnej 
przeciwko Związkowi Republik Sowiec­
kich”, — to nasz „socjar - faszyzm" wy 
gląda w porównaniu zgoła niewinnie. 
Ale czy teraz jeszcze można mówić o 
szczerości hasła „jednolitego frontu” ze 
strony komunistycznej?

M. T.

monarchiści znojwuż liczyli, że w toku 
akcji „wezmą za pysk” anarchistów  i 
część syndykalistów, gotowych do re ­
wolty. W każdym razie „negatywne" 
porozumienie techniczne (przeciwko o- 
becnemu Rządowi) jest faktem stwier­
dzonym.

Komuniści w tej kombinacji udziału 
nie brali; tak  samo — druga część syn­
dykalistów.

Jak  się zdaje, spisek został rozbity; 
śledztwo obejmie specjalna Komisja 
Zgromadzenia Narodowego.

Upały na Zachodzie
WE FRANCJI.

Upały w całym kraju są coraz w ięk­
sze. T erm om etr wiskazywał w piątek  w 

1 Paryżu 31° C. w  cieniu o g. 10-ej rano 
a 36° C. w godzinach popołudniowych. 
Nad brzegam i Sekw any stoją długie o- 

’ goniki am atorów  kąpieli rzecznych. Na 
: tarasach kaw iarń widzi się bardzo wie- 
j lu męfżczyzn bez m arynarek, co się 

rzadko  spotyka w Paryżu.
W ANGLJI.

W całej Amglji panurą niezw ykłe u- 
I pały. W Londynie tem pera tu ra  piątko- 
| wa wynosiła 35,5° C. w cieniu. Cztery 
, osoby zmarły na porażenie słoneczne, 
i W godzinach wieczornych przeszła nad 

Londynem gwałtowna burza, k tó ra  wy­
rządziła dotkliwe szkody. Również e 
prowincji nadchodzą wiadomości o u- 
pałach i burzach

■Bez komentarzy
narazie

Instytucje gospodarcze rozpatryw ały 
spraw ę cofnięcia przez Rząd zw rotu 
op łat szkolnych za dzieci urzędników  
państw ow ych, laby przem ysłow o-han­
dlowe w ystąpiły do Zwiąaku Izb z 
projektem  przedstaw ienia Prem jerow i 
i M inisterfum O światy wniosku o od­
roczenie na okres jednego roku w yko­
nania wyżej wymienionego rozporzą­
dzenia, gdyż może ono spowodoiwać 
likwidację większości prywatnych stzkół 
zawodowych. Izby utrzymują, że zbyt 
późne opublikow anie decyztjł o cofnię­
ciu opłat, co nastąp iło  ju t po zaw arciu 
nowych kon trak tów  przez dyrekefe 
sżkół z nauczycielam i pociągnie za so­
bą liczne procesy sądowe, wobec n ie­
m ożności dotrzym ania umów. (PID).

Nie zwlehaj!
Jeżeli pojedziesz w nićdzielę 6 sierp­

nia DO BŁONIA, to weźmiesz udział w 
SPOTKANIU MŁODZIEŻY ROBOTNI­
CZEJ — turowców, czerwonych harce­
rzy i sportowców.

Czy już wpłaciłeś skarbnikowi Orga­
nizacji na koszta przejazdu i opłatę zlo­
tową.

NIE ZWLEKAJ — pośpiesz i ZARAZ 
WPŁAĆ.

Spotykamy się w BŁONIU W NIE 
DZIELE 6 SIERPNIA.

MARJAN CZUCHNOWSKI

W głąb awangardy
iii *)

Poszczególni poeci „zwrotnicy” p rze­
szli szereg ewolucyj, jak i samo pismo, 
k tó re  w  swej drugiej fazie od r. 1926, 
zerwało już sojusz z futurystam i, opie­
rając się na ograniczonej liczbie pisarzy 
i plastyków. Z poetów są; T. Peiper, 
J. Przyboś, J. Brzękowski, Jalu Kurek 
i Adam Ważyk. K rakow ska „p iątka1 
poetycka w stąpiła w nowy okres czasu 
poetyckiego, mając już za sobą szereg 
książek, z zakresu teorji poezji, teatru , 
plastyki teatralnej oraz prozy literackiej. 
Rewolucję majową poeci „Zwrotnicy” 
przekreślili swem szczelnem milcze­
niem, nadal snując swoje rozważania 
teoretyczno - literackie i kontynuując 
dalszą linję poetycką. Ta w yczekującą 
pozycja była znamienną dla dalszych 
społecznych przemian.

Juljan Przyboś w Nr. 9 „Zwrotnicy" 
w ciekawym artykule „Człow ek nad 
przyrodą" określił i uszczelnił stosunek 
awangardy do przyrody będącej w głów­
nej mierze przedmiotem zainteresow ań 
całej dotychczasowej poezj- polsk:ej, w 
mierze absolutnie już jałowej, dekora­
cyjnej i zupełnie nietwórczej

*) Wczoraj powinno było być: dokończe­
nie rozdziału II.

Kult przyrody jest zabytkiem  barba­
rzyństwa... W ielbiciel przyrody — czło­
w iek słaby... Kult przyrody w formie, 
w której przetrwał dotychczas u m aru­
derów  kultury wprowadził romantyzm, 
który był hodowlą słabości Warto­
ściowanie estetyczne producenta przy­
rody opiera się na zasadzie celowości 
pracy. Rola jest piękną wtedy, kiedy 
można ją dobrze zaorać i zasiać, słoń­
ce jest najpiękniejsze wtedy, kiedy 
wschodzi kapusta... Nową przjrodę uro­
dzi zapłodniona wysiłkiem nowa poe­
zja, o ile uwzględni nowe spojrzenie na 
przyrodę, co będzie uważała za przyro­
dę, jak będzie realizowała celowość 
pracy, czy nie będzie tylko dalszym 
ciągiem, lub nowym kręgiem  w spirali 
poezji mieszczańskiej.

Reakcja Przybosia na dotychczasową 
poezję ziemi miała swoje uzasadnienie 
historyczne. Zw raca w tym artykule u- 
wajfę jedna spraw a: Przyboś mówi o 
producencie przyrody: — „Góra była 
dawniej piękną dlatego, że zadarłszy do 
nieba oczy, miałem złudzenie, że jestem 
wyższy o jej szczyt. G óra jest teraz 
piękną dlatego, że mogę ją zdobyć, je­
śli jestem turystą; że mogę ją przebić 
tunelem, jeśli jestem inżynierem; że 
mogę zarobić, jeśli jestem  właścicielem

schroniska; jest piękną dlatego, że mam 
świadomość tej jej roli twórczej w sto­
sunku do turysty, inżyniera, hotelarza... 
i że na tej świadomości mogę oprzeć bu­
dowę poematu, jeśli jestem poetą”. Tak! 
Kapitalizm wiejski czekał na swe po­
tw ierdzenie w poezji. Przyboś uzasadnił 
jego „rolę tw órczą". Jest w tym artykule 
Przyboś stuprocentow ym  piewcą kapi­
talizmu wiejskiego, kapitalizm u, który 
z chaotycznego, pańskiego zwierciadła 
w poezji ziemiańskiej teraz p rzeo b raz i 
się w magiczne zwierciadło, będące już 
także odbiciem pełnej kieszeni produ­
centa przyrody. Z feudalnego ziemiań­
skiego stosunku starych poetów i wa­
kacyjnego, mieszczańskiego, przyroda u 
Przybosia występuje jako twór skapita­
lizowany, nietylko literacki, ale ekono­
miczny. Zdenerwowanego, przepitego, 
sentym entalnego szlachcica zastąpił bu r­
żuj wiejski i dorywczy wyzysk p rz y ro ­
dy zastąpił wyzysk zorganizowany, w y­
zysk planowy. Dobrze! No, a co z chło 
pem  małorolnym, co z robotnikiem  ro l­
nym, co z kom ornikiem ? Na to Przy­
boś nie mógł dać wówczas odpowiedzi, 
gdyż jego stosunek do ziemi był wyra­
zem protestu przeciw gorzej literacko 
wypowiadającym ziemię pisarzom mie­
szczańskim.

W  tomie „Raz” 5) u P eipera mamy 
utw ór p. t.: „W yjazd niedzielny" w k tó ­
rym;

J) Tadeusz Peiper, Raz, poezje, etr, 60, 
Warszawa, Hoesićk 1929 r.

„Ta ręka wytrawiona, ten ruch łopatek, 
te pofałdowane oczy, ten wydeptany

kaszkiet,
ten chód: raz prośba, raz ryk, raz klątwa, 
i te usta szeptające: rana otwarta.

Przez chałupę i sady, przez tłuste barw
pyły

przebiega niedziela, którą ściga upał, 
z dziesięciu zieleni wyskubuje cienie, 
na tysiącu talerzy zgrzyta widelcami.

Na werandzie oszklonej niebem bieleją-
cem

wśród drzew, które rozkołysali czkaw­
kami pijacy

siedzę, jem i patrzę w głodnego człowieka 
w jego chód, w ruch łopatek, w kaszkiet, 

w rękę, w oko. 
Wiem, zamiast obiadu, drzew i nieba nie

zie,

a cóż to da mu dzisiaj mięso mej poezji". 
To poeci „Zwrotnicowi" nazywają 

witalizmem. O, ironjo! Oto estetyka koa 
sumenta przyrody. Trzeba powtórzyć 
za Peiperem „cielęcina to nie jest w ca­
le mała spraw a". „Zwrotnica" bardzo 
słusznie zarzucała całej polskiej poezji 
współczesnej („Ponowa”, „Czartak”, 
„Skamander”), że kult przyrody jest u 
niej wynikiem wakacyjnej niespodzian­
ki. Pytam : czem jednak jest cytowany 
utw ór Peipera i szereg wierszy innych 
awangardowych poetów, jak nie kultem  
wakacyjnej niespodzianki? Różnica mię­
dzy aw angardą, a innymi poetam i jest 

ta, że wyrażają tę niespodziankę lepsze-

rai środkami, środkami artystycznemi
wyższego typu. Peiper mówi:

„Lecz schylony nad talerzem tłustych
barw i woni, 

myśląc o drogach grzechu i dróżnikach
winy,

biję drgaiąco w stół zaciśniętemi kuła­
kami

i -który dotąd szeptem krzyczałem, chcę 
krzyczeć krzykiem, 

by słów mych niskie, jak głodny czło­
wiek, lo-ty

warczeć mogły: wszystkim ustom kotlet.

ten ruch łopatek, te policzki wytrawione, 
ten zmięty kaszkiet, ta mokra czerwień, 
te oazy z łzawej stali, ta ręka wydeptana,
i zamiast wielu słów tylko jedno:

bezrobotny!
A jednak zjadłem mój kotlet cielęcy."
Tu burżuj odetchnął, zachodziła oba­

wa, że jednak ak tor wyjdzie poza sie­
bie, kropka. Poeci aw angardy są takimi 
samymi strasznymi mieszczanami, jak ich 
wrogowie z W arszawy, tylko uzbrojo­
nymi w nowocześniejsze środki techni­
czne literackie. Zarzucam poetom „Zwro 
tnicy", że stosunek ich do ziemi wbrew  
nowoczesnym pozorom, jest takim sa­
mym stosunkiem klas posiadających, 
jak innych burżuazyjnych poetów. Pro­
gram swój przeprow adzają więcej kon­
sekw entnie, górują siłą sztuki i lepszy­
mi mózgami nad słabą sztuką i słabemi 
mózgami.

(Dok. nast.)



iszczę  o „stacji doświadczalnej
Monopolu Tytoniowego

J ak już niejednokrotnie pisaliśmy, 
^ e k ic ja  Polskiego M onopolu T ytonio­
wego od 1924 r. prowadzi Zakład Do­
świadczalny Uprawy Tytoniu w Piady- 
*®ch Kołomyją). W okresie pra-
v 'e ośmiu la t nie zdołano nic zrobić w 
Powyź^yjjj Zakładzie w  dziale doświad- 
c?afeii‘ctwa, a zadaw alniano s.ię tylko 
eksperymentami różnych przygodnych 
>,doświadcz alnikó w' co kosztowało 
' “arb państw a kilka miljonów złotych.

W roku 1931 szereg komisji stwier- 
J« io , te  Piadyki nie nadają się na Za- 
j  ad Doświadczalny, zaróiwno ze wz.glę

na glebę, jak też ze względu na za- 
^^yhieuie wszystkich praw ie budyn­
iów; ponadto okazał się b rak  sił facho- 
^ ć h ,  k tóre  mogłyby racjonalnie i ce­
lowo przeprow adzić badania nad upra­
na. tytoniu, jako też  nad suszeniem, 
erinentowaraiem i t  p.

W iosną r. b. Dyrekcja M onopolu Ty­
toniowego zdecydow ała się wreszcie 
zlikwidować niefortunną i kosztowną 
'aiprezę i naw et ogłosiła przetarg pu­
bliczny (Nr. 83 „Monitora Polskiego** z 
dn. io kw ietnia 1933) na wydzierżawie­
nie Zakładu pod gospodarstwo rolne, 
ło ż o n o  kilka ofert, lecz w ostatniej 
obwili D. P. M. T„ niewiadomo w ja­
kim celu, przetarg  uniew ażniła i prowa- 
dzi dalej Zakład Doświadczalny we 
ciasnym  zakresie, naturaln ie  w jeszcze 
Sorsrych w arunkach pod względem per- 
*°nelu fachowego, jak dotąd. W  roku 
l ż ą c y m ,  założono doświadczeń z ty ­
toniem na 3 hektarach, a oprócz tego 
°koło 5 hektarów  plantacyj użytkowej, 
niezatroszczono się jednak o obsadę te 
chniczną, k tó ra  mogłaby cośkolwiek 
choć dla form zdziałać, lecz pozostawio­
no nadal ludzi, którzy przez szereg lat 
nic nie potrafili zrobić.

Zaznaczyć należy, źe w roku 1932 ty ­
toń wyhodowany w Piadykach został 
Przez komisję wykupową zakwalifiko­
wany do rtajniższych klas, a robocizna 
Przy manipulacji z tym fytoniem w sła­
wetnych suszarniach Piadyckich i przy 
ńietodach tamtejszych „doświadczalni- 
ków" grubo przekroczyła w artość wy­
kupową samego tytoniu. Obecnie Dy­
rekcja Polskiego M onopolu Tytoniow e­
go obsadziła w  Piadykach na stanow i­
sku kierow nika Zakładu, urzędnika a- 
gromomicznego z Tarnopola — człowie­

ka, k tóry  nigdy Zakładu Doświadczal­
nego nie prow adził. Zaoznie się więc 
nowa serja eksperym entów  pod w ska­
zówkami Biura Uprawy, w którem  też 
poczynając od szefa i kierow nika niema 
ani jednej osoby znającej się na doświad­
czalnictwie.

Czyż budżet Monopolu Tytoniow ego 
p rzedstaw ia się tak  św ietnie, że w dal­
szym ciągu można w ydatkow ać bez­
owocnie k ilkaset tysięcy złotych rocz­
nie na bezplanowe i bezwartościowe 
prowadzenie tak  niefortunnego zakładu? 
A co się stało z nawoływaniem przez 
czynniki powolne do najdalej idących 
oszczędności w w ydatkach? Dlaczego 
dotąd nie w kroczyła w ąprawy Piadyk 
Najwyższa Izba Kontroli, k tó ra  z naj­
w iększą pewnością położyłaby k res tej 
bezpłodnej zabawie.

X.

Ceny żyta 
z nowych zbiorów

Na rynku zbożowym w Polsce doko­
nane zostały pierw sze nieliczne tranzak- 
cje żytem z r.'owych zbiorów. W  Pozna­
niu płacono za nowe ziarno 16,50 — 17 
złotych, w W aiszaw ie 17 — 18 złotych 
za 100 kilo. Ceny te uważane są za w yj­
ściowe dla kształtow ania się cen zboża 
w jesieni.

W edług obliczeń fachowych, Polska 
wchodzi w nowy rok  gospodarczy bez 
zapasów ziarna, co uważane jest za ozn i 
kę, i i  ceny zboża na rynku w ew nętrz­
nym nie powinny mieć tendencji zniż­
kowej. Byłaby cna możliwa tylko w ów 
czas, gdyby t a  rynkach zagranicznych 
nastąpił dalszy spadek cen ziarna. Obec­
nie po załam aniu się cen zboża w A m e­
ryce, ceny ży ta w  Europie ukształtow a­
ły się na poziomie 3,25 guldenów holen­
derskich za 100 kilo.

Podaż żyta z nowych zbiorów jest do­
tychczas bardzo ograniczona. Sprzedają 
głównie dwory, żyta z gospodarstw w ło ­
ściańskich oczekiwać można na rynku 
dopiero w drugiej połowie sierpnia.

Będziemy mieli 
jeszcze jeden kartel!

W W arszawie prowadzone są pertrak 
tacje o utw orzenie kartelu wszystkich 
polskich fabryk przemysłu gumowego.
Przem ysł ten obejmuje 6 fabryk, a to 1 
w W arszawie, 2 w Łodzi, 1 w  G rudzią­
dzu, 1 w Lidzie , jedną w  Krośnie.

F abryki te  zatrudniają obecnie łącznie 
około 5,000 robotników, a ich obroty 
ro czn e 'p rzy  ustalonych cenach wynieść 
mogą około 15 miljonów złotych. Polski 
przemysł gumowy jest silnie dotknięty 
kryzysem. W  cbresie dobrej konjunktu-

ry w fabrykach gumowych zatrudnionych 
było z górą 12 tysięcy robotników .

Rokowania o utw orzenie kartelu  gu­
mowego nie dały jeszcze wyniku, głów ­
ne trudności w osiągnięciu porozumienia 
tkw ią w rozdziale kontyngentów  na po­
szczególne fabryki. W  kierujących ko­
łach przemysłu gumowego żywią nadzie­
ję, iż trudności te będą pokonane i że 
w bliskim czasie dojdzie do utworzeniu 
kartelu. (Press).

Przegląd prasy

Po zamordowaniu SŁ Berenta
Aresztowanie p. S. Turobińskiego, Kwestia „alibi*1

Sędzia śledczy w ydał wczoraj nakaz 
aresztow ania urzędnika warszawskiej 
Kasy Chorych, Seweryna Turobińskiego, 
pod zarzutem  zamordowania wice-bur- 
m istrza Pruszkow a Berenta.

Turobiński kategorycznie zaprzecza, 
jakoby miał coś wspólnego ze zbrodnią. 
A resztow any m ieszka w Grodzisku » 
pomawiany on jest o zatargi osobiste z 
zamordowanym

Turobiński na usprawiedliw ienie swo­
je przytacza fakt, iż w czasie dokonan1 a 
mordu i przez dzień uastępny p rzeby­
w ał w Małopolsce, gdzie bawił u rodzi­
ny-

Na wiadomość o morderstwie i o łącze 
nru jego osoby z mordercami, Turobiń- 
ski bezwłoczme przyjechał do W arsza 
wy i zgłosił się do sędziego śledczego, 
który po przesłuchaniu zastosował w o­
bec przybyłego areszt, jako środek za­
pobiegawczy.

W ładze śledcze skłonne są przypusz­
czać, że „alibi" podane przez Turobió- 
skiego, nosi cechy usiłowania odw róce­
nia od aresztowanego podejrzeń co do 
udziału w m orderstwie.

Koncepcja sędziego śledczego idzie 
po łinji ustaleń a że Turobiński był po­
średnim sprawca mordu, a wykonawca 
mi — wynajęci przez iiego  ludzie.

Podobno policja ustaliła nazwiska |  
„nieznanych" dotychczas sprawców. Czy 
dojdzie do ujawnienia wszelkich ogniw 
zabójstw a? — śledztwo pokaże.

Sędzia śledo.y przesłuchał również 
żonę Berenta. U stalone szczegóły, cfoty 
czące stosunków między małżonkami, 
doprowadziły właśnie do aresztowania 
Turobińskiego. W papierach pozosta­
wionych przez zamordowanego, znale­
ziono podobno pośrednie dowody, wska 
żujące na Turobińskiego, jako na d o ­
mniemanego sprawcę zbrodni.

* *
*

W śród pruizkew ian utrzymuje się n a ­
dal początkow a wersja, mówiąca o po­
rachunkach poLtyczno - osobistych.

POSZUKUJĘ pracy w charakterze bony.. 
Umiem szyć, mogę również starszym dzie­
ciom pomagać w lekcjach, w zakresie 4 kl. 
gimnazjum, typu matem.-przyrodn.

WAKACYJNE TEMATY.
„Naprzód" w artykule pod p ow yż­

szym tybutłem pisze:
Druga — wedle ulubionego u nas wy­

rażenia — transza wakacyi jest dobrą 
okazją do powstawania różnych pogło­
sek, które w innych porach roku nie ma­
ją odpowiedniego pola do rozszerzania 
się".

„...Taką pogłoską, która od kilku dni 
obiega prasę, nie budząc zresztą większe­
go zainteresowania, jest wiadomość o 
„intensywnych pracach nad przygotowa­
niem projektu nowej Konstytucji .

...Pamiętają wszyscy, że w czasie osta­
tniej akoji wyborczej w jesieni 1930 roku 
stawiano zmianę konstytucji jako naczel­
ny postulat tyoh sfer, których wyrazem 
po wyborach stał się BB.‘ .

...Nic z tej pracy nie wynikło. Komisja 
konstytucyjna żadnego projektu poza 
„tezami" nie uchwaliła; Sejm nie miał 
okazji okmstytuoją się zająć. Robiono 
zato tern gorliwiej za kulisami co po­
wszechnie nazywano dywersją, aby swoje 
pragnienia ufundować na potrzebnej do 
uchwalenia większości.

Teraz mówią nam już inaczej: cała po­
przednia praca na mc, rob', się konsty­
tucję poza komisją konstytucyjną, p. 
Sławek specjalnie tem zagadnieniem się 
zajmuje, na jesień wyskoczy z gotowym 
projektem.

...Mówi się — sanacji na pocieszenie, 
innym jako groźbę, — że obecnie sytua­
cja dla uchwalenia nowej konstytucji jest 
korzystniejsza niż przedtem, gdy przy­
gotowania dywersyjne są już na ukoń­
czeniu, potrzebne dwa tuziny głosów już 
się znalazły.
„Dziennik Poznański’* —  Młziemjniik

Odcinek prawniczy
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Dlaczego 5ądy Pracy 
zawiodły pokładane w nich nadzieje?

W „Walce**, organie BBS., ostatnio 
ogłoszony został nieskoiiiskow any a r ­
tykuł p. t. „Sądy Pracy w św ietle rze­
czywistości". W artykule tym autor 
"twierdza, iż sądy pracy zawiodły po 
kładane w nich nadzieje i że do tęga 
smutnego zjawiska przyczyniło się:

1) wyłącznie formalny przew ód są ­
dowy,

2) system atyczna likwidacja praw o­
dawstwa socjalnego za pomocą nieko- 
rzystnej in terpretacji przez Sąd Naj 
Wryższy ustaw  pracowniczych w sensie 
°graniczenia upraw nień św iata pracy,

3) zniweczenie omalże nie całkow ite 
U®ów zbiorowych przez Sądy Pracy.

4) uniedostępnienie drogi sądowej 
Przez masowe odrzucanie praw a ubo­
gich,

5) przew lekanie spraw  o należność w 
nieskończoność, wówczas, gdy eksmisję 
2 lokalu służbowego osiąga się nie- 
^ ło c z n ie  i

6) wstrzym ywanie wykonania wyro • 
ków już zasądzonych o należność za 
Pracę.

Naiwny autor artykułu w „W alce 
Wskazuje środki napraw y: dopuścić
,stotnie do głosu ławników, sądzić aa 
O sadzie życiowej a nie formalnej słusz- 
P^ści, skrócić term iny, zasądzać w yso­
ki* koszty za odraczanie, ograniczyć 
Przewlekanie spraw, udostępnić praw o 
ubogich, wrócić do pierw otnego brzmię - 

ustaw odaw stw a pracy a nie stoso­
wać g0 w przeróbce Sądu Najwyższego, 
s*anować umowy zbiorowe i orzecze- 

arbitrażow e, udzielać wyrokom ry ­
goru natychm iastowego wykonania. O 
środki te autor woła i na nie czeka ... 
2daje się nadaremnie...

Mamy satysfakcję, nie pierwszą i nte 
ostatnią, stwierdzić, iż kliczka „W alki , 
tum aniąc niegdyś robotników  wielkieml 
obietnicami, zmuszona jest obecnie pu • 
Miernie oświadczyć, iż entuzjazm spalił 
p ® panew ce a obietnice nie zostały u- 
rzeczywistnione. Czyż mogło być je­
dnak w naszych w arunkach inaczej, 
C2Y można było się łudzić i łudzić gar­

stkę łatw ow iernych? Czy należy I o- 
becnie jeszcze czekać zmian i pop ra­
w y sądownictwa pracy bez zmiany o- 
gólnych w arunków  socjalnych, w k tó ­
rych sądownictwo to  się znajduje? To 
nie przepisy proceduralne są niedobre 
i unicestw iają podstaw y i działanie są­
downictwa pracy, — —to polityka sa ­
nacji i jej kapitalistyczne nastawienie, 
k tó re  uniemożliwia należyte działanie 
Sądów Pracy, k tó re  w tych w arunkach 
są tylko odbiciem całej machiny pań­
stwowej i muszą mieć tak ie  same jak 
i cała  ta  m achina nastaw ienie. W szakze 
wedle obowiązujących sfery sanacyjne 
teorji, k ierunek rozwoju społecznego 
idzie obecnie po linji przewagi pań 
stw a, jako całości zorganizowanego 
społeczeństwa, nad osobowością jedno­
stki. Gdy panow ały tendencje odw rot­
ne proces cywilny miał na celu obronę 
jednostki, pozostawioną własnym jej 
siłom. W chwili bieżącej ochrona p ra ­
w a pryw atnego następuje w pryzmacie 
interesu państw a. Ochrona jednostki 
idzie tak  daleko jak to  jest możliwe 
bez szkody państw a, ma się rozumieć 
państw a „sanacyjnego" (urzędowo we 
W łoszech używa się nazwy „państwo 
faszystowskie").

^  zależności więc od „potrzeb" te ­
go państw a sądy będą odpowiednio 
funkcjonowały bądź broniąc praw  je ­
dnostki dla niej samej, bądź ty lko  o ty ­
le o ile jest to państw u potrzebne. S ą ­
dy pracy bądź będą stosowały równość 
formalną stron, bądź zastąpią ją rów no­
ścią faktyczną przez uprzywilejowanie 
strony społecznie i ekonomicznie s łab ­
szej, a w w arunkach ustrojowych, w  ja 
kich się znalazły, w swej zależności d 
tegoż państw a „sanacyjnego" wyczują, 
iż dla owego państwa, dla jego ideo- , 
logji lub p rak tyki stroną słabszą jest 
„borykające się pod ciężarem  kryzysu 
kapitalistyczne handel, przem ysł i rze ­
miosło" („Lewiatan!**) i dlatego aibo u- 
dzielą w procesie uprzywilejowania 
pracodaw cy, albo, co jest bardziej czę­
ste, zniosą przywilej przyznany światu

pracy przez prawo innego okresu.
Jeślibyśm y naserjo nie w iedzieli ja­

k ie jest obecne państwo polskie, kogo  
reprezentuje i czemu hołduje, to dzia­
łalność sądów pracy i jej obserwacja 
m ogłaby nam oczy otworzyć. Sądv 
pracy nietylko często są jedynie oddzia­
łami sądów grodzkich, ale coraz cz ę ­
ściej stają się sądami „przem ysłowe- 
mi", bastjonami, za którem i broni się 
ginący św iat kapitalistyczny.

Józef Litauer.

Z prasy prawniczej
W „Głosie Sądownictwa", w zeszytach 

6, 7.8 z 1933 r. adw. dr. Z. Fenichel ob­
szernie i bardzo słusznie krytykuje osta­
tnio zapadłe orzeczenia Sądu Najwyższego 
w sprawie godzin nadliczbowych, ..uwzglę­
dniające przeważnie interes pracodawcy .

W okresie, gdy się rozważa problem nńę 
dzynarodowego uregulowania czasu pracy 
na 40 goćtein tygodniowo, dziwne wydaie 
się faktyczne ułatwianie ze strony Sądu 
Najwyższego z a t r u d n i e n i a  w Polsce pra­
cowników nawet ponad 46 godzin tygo­
dniowo.

Czasopismo „Glos Adwokatów*• (Nr 4) 
zawiera artykuł d-ra A. Liebeskinda „Bie­
gli w sprawach politycznych , w którym 
omawiając podłoże polityczne, ekonomicz­
ne, narodowościowe i religijne, z którego 
wyrastają przestępstwa polityczne, autor 
zwraca m. in. uwagę na sprzeczne stano­
wiska najęte w kwestji powoływania bie­
głych w siprawach politycznych przez 
Mimist. Sprawiedliwości i Sąd Najwyższy. 
Minist. Sprawiedliwości, powołując się na 
to, iż sądy miały trudności przy wyszuki­
waniu znawoów w sprawach tyoh, weszło 
w porozumienie z Minist. Spr. Wewnętrz­
nych, na skutek którego wojewodowie pro­
wadzą spisy takich znawócw z pośród funk­
cjonariuszy wojewódzkich oraz policyj­
nych, przyozem wykapało, by jako biegłego 
nie wzywać osoby prowadzącej dochodze­
nie (Okólnik 7—VIII—1930). Natomiast 
Sąd Najwyższy (Orzeozn. Sądów Polsk, t. 
VIII poz. 415 i t. XI poz. 38) wyjaśnił, że 
w razie gdy zachodzi potrzeba zbadania 
biegłego, ni ed o pu sz cza lne m jest powoły­
wanie na biegłego w sprawach politycznych 
urzędnika policyjnego w czynnej służbie 
będącego, który ze względu na swój zawód 
i  stosunek zależności nie może pozbyć się 
indywidualnego sposobu ujęcia spraw po­
litycznych.

Czasopismo Sądowo • Lekarskie poświę­

cone psychjatrji sądowej i kryminologii — 
kwartalnik pod redakc. prof. Grzywo-Dą- 
browskiego, Warszawa 1933 Nr. 1 podaje 
artykuł dra J. Sohna „Odczyn Manoiłowa 
w zastosowaniu do badań sądowo - lekar­
skich", dotyczący kwestji rozróżniania 
krwi męskiej od żeńskiej. Dr. Manoiłow 
dokonał szeregu badań doświadczalnych w 
celu rozstrzygnięcia powyższego problemu. 
Badania swe rozpoczął po rozprawie sądo­
wej, w której jako lekarz - biegły miał za­
opiniować ozy krew na biełiźnie os-karżo- 1 
nego jest krwią męską ofiary mordu, czy 
też krwią menstruacyjną żony oskarżone- j 
go, jak to twierdził oskarżony. Problem i 
Manoiłowa stał się tematem dla licznych ; 
badań dokonanych przez szereg innych u- 
czonych. Autor opisuje metody owych ba­
dań i podaje ich wyniki. Zdaniem prawie ' 
wszystkich badaczy, a w tej liczbie i auto­
ra (3 tysiące badań w zakładzie medycyny 
sądowej Uniwersytetu w Wilnie) próba — 
odczyn Manoiłowa mimo wielu dodatnich 
wyników nie może obecnie mieć zastosowa­
nia w medycynie sądowej, gdzie wyniki 
badań muszą być oparte na zupełnie pe­
wnych danych. Jednakże z rozważań au­
tora można wywnioskować, że z udoskona­
leniem metody badań doświadczalnych nie 
jest wcale wykluazoną możność rozróżnia­
nia w należyty i pewny sposób krwi mę­
skiej od krwi żeńskiej, co stanowić będzie 
jeden z bardzo poważnych środków dowo­
dowych w pewnej kategorji spraw karnych.

„sanacyjny" t. j, jeden z organów mia­
rodajnych w ypow iada się w  kw estji 
projektu nowej Konstytucji w  sposób  
następujący:

„Nie wiemy narazie czy punktem wyj­
ścia mającej nastąpić wkrótce debaty kon 
stytueyjnej będzie ostatni, złożony w Sej­
mie, projekt reformy konstytucji BBWR. 
czy też przedstawiony zostanie nowy 
projekt który — jak twierdfeą w pew­
nych kołach — opracowany jest jakoby 
przez prozydj um BBWR obecnie. Nie 
możemy zatem już dzisiaj mówić o szcze­
gółach zmian w ordynacji wyborczej. 
Ograniczamy się tylko do pobieżnego na­
szkicowania problemu, ale tem silniej i 
tem dobitniej pragniemy podkreślić, że 
niema uzdrowienia ustroju Polski bez 
zmiany ordynacji wyborczej! Nawet o- 
becna konstytucja, gdyby w niej wzmo­
cnić stanowisko nadrzędne głowy pań­
stwa, ograniczyć odpowiedzialność Rządu 
przed parlamentem, przy jednoczesnem 
podwyższeniu poziomu umysłowego i mo­
ralnego Izb, pozwalałaby przynajmniej 
przez czas jakiś sterować państwem bez 
wstrząsów. Natomiast obecna ordynacja 
wyborcza nie może być utrzymana! Wy­
bory w r. 1930 winny być ostatniemi. ja­
kie na podstawie tej fatalnej ustawy 
przeprowadzono".

„Nie w iem y narazie", „twierdzą w  
pewnych kołach", „jakoby — słowa 
w ątpliw ości, jakiem,i naszpikow ane są 
enwracjacje, które podaje  ̂ „Dziennik 
Poznański** — nie wskazują, aby to  
pismo „sanacyjhe * było zbytnio dokła­
dnie poinform owane o  losach projekt** 
nowej Konstytucji.

Tym czasem  godne są podkreślenia  
tylko w ilcze ap ety ty , uwidoczni one w  
cytowanym artykule.

Na te  „wakacyjne tem aty" z praey 
opozycyjnej w ypow iada się jesaaze 
„G azeta W arszaw ska" notując nastę ­
pujące pogłoski:

„Klub BB. nie posiada w parlamencie 
potrzebnej do zmiany konstytucji liczby 
głosów. Chcąc przeprowadzić zmianę tę 
legalnie, musi uzyskać poparcie części 
opozycji. W tem, prawdopodobnie, tkwi 
źródło pogłosek o konieczności zainicjo­
wania „okresu pokoju wewnętrznego". 
Okres ten ma rzekomo zapoczątkować 
amnestia, któraby, w pierwszym rzędzie, 
załatwiła proces brzeski oraz szereg za­
rządzeń natury gospodarczej i społecz­
nej. A więc: „mała amnestja podatkowa'1, 
dotycząca ludności wiejskiej i stworzenia 
„Funduszu rolnego *, który zająłby s»ę 
parcelacją majątków odebranych zadłu- 
źonytn ponad miarę ziemianom .
„G azeta Warszawska**, uis+osmnlkowu- 

jąc się  przychylnie do samej zasady  
zmiany konstytucji, w itałaby też chęt­
nie zapow iedzi „okresu pokoju wewnę- 
tnzmegio", wyraża jednakże zdanie, i*

 w Polsce „pokój wewnętrzny" może
być zapewniony li tylko pod warunkiem 
przyjęcia prymatu zasady narodowej w 
życiu publiozmem. Każdy inny byłby tyl­
ko łataniną i odskocznią do niebezpiec*- 
nyoh dla przyszłości eksperymentów".

Iranem i słowy — „pokój w ew nętrz­
ny" pod w arunkiem , że... Obóz W iel­
kiej Polski obejmie władzę.

Kronika
W Zrzeszeniu Przyjaciół Sądów Pracy 

odbyła się 20 lipca r. b. konferencja infor­
macyjna, dla przedstawicieli organizacyj i 
związków zawodowych. Zagaił zebranie 
Prezes Zrzeszenia, Sędzia Z. Zaleski, który 
przedstawił w ogólnym zarysie plan dzia­
łalności na 1933-34 r., przewidujący m. in. 
utworzenie kursu dla ławników Sądów 
Pracy oraz podjęcie wydaiwnictwa p. n. 
„Biuletyn Informacyjny Zrzeszenia Przyja­
ciół Sądów Pracy". Zebranych delegatów 
związków i central zawodowych w War­
szawie o szczegółach zamierzeń Zrzeszenia 
informowali z ramienia Zarządu ozłonko- 
wśe jego: tow. adw. Kopankiewicz oraiz 
p. Tarnopolski, zaś p. Kotoński zwrócił u- 
wagę na konieczność szerzenia idei samo­
pomocy w dziedizinie praktyki Sądów Pra­
cy. W dyskusji adw. Ujazdowski podniósł 
potrzebę stworzenia przy Zrzeszeniu pora­
dnia dla związków nie posiadających wła­
snej poradni prawnej oraz dla robotników 
i pracowników aienrzeMonych.

S. N.

„Pepege“ w Grudziądzu
Będąca pod nadzorem sądowym fabry­

ka wyrobów gumowych „Pepege  ̂ vr 
G rudziądzu rozpoczęła układy z wierzy  
cielami. Propozycje fabryki idą na re ­
gulację długów w wysokości około 25%'.:

W ierzyciele mają być spłaceni nie go­
tówką, lecz akdam i fabryki. K apitał za­
kładowy przedsiębiorstw a ma być o b ­
niżony i mają być emitowane nowe a k ­
cje, k tó re  wręczone będą wierzycielom 
na pokrycie ich pretensji. Pertraktacje 
z wierzycielam i są w toku. W ierzyciele 
domagają się regulacji przynajmniej na 
40%. (Press).

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo
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Różne miary
Jedni popełniają nadużycia bezkarnie; innycH — 
Karze się za to samo surowo

JNr. 269

. C zytam y w  „K olejarzu Zw iązkow cu":
Przyjęta przez  nasz X W alny  Zjazd re  

zolucja z p ro te s tem  przeciw  wprowa­
dzaniu „polityki" i „partyjnictwa" dc 
•h u b y  kolejowej, stw ie rdza, że poszczę 
gólne organy adm inistracji, k tó re  po ­
zwalają sobie na podobne b ezp raw ne i 
niedopuszczalne p rak ty k i, szerzą w  ten 
sposób korupcję i demoralizację, co sto 
sunkom służbow ym  zag raża w prost 
zanarchizowaniem . R ezolucja w  zakoń 
czeniu zw raca się Ho M. K,, by tym  
niesłychanym  nadużyciom  stanow czy  
położyło  kres.

Żeśm y tej rezo lucji nie w yrw ali z po 
w ietrzą, że  o p ie ra  się ona n’a ścisłych 
konkretnych (ak tach  i licznych sm u t­
nych dośw iadczeniach , o tern dobrze 
w iedzą  k o le ja rze  całej Polski!...

P ow yższa sp raw a poruszona zo s ta ła  
przez nas na osta tn ie j naszej audjencj. 
u p. Ministra.

W  odpowiedzi na nasze p rzed staw ię  • 
nie, stw ierdził p. M inister, że  żadnemu 
przełożonem u nie w olno uprawiać ża d ­
nej „polityki" w  służbie, że przełożony 
zw racać m a uw agę w yłącznie n a  s łu żb o ­
w e kwalifikacje każdego  p raco w n ik a  .

Naszem zdaniem  p rzy d a ło b y  się, by 
Ministerjum K om unikacji w ydało  w  po ­
wyższym  sensie okóln ik  do podw ładnych  
organów, bo „p o lityka" i k o rupcja  w  
służbie zaczynają szerzyć się w sposób  
nigdy dawniej nie bywały. *

W  dziale korespondencyjnym  podaje 
„Kolejarz Związkowiec" k o n k re tn e  fa k ­
ty  nadużyć, popełn ianych  p rzez  cz ło n ­
ków  „sanacyjnych" zw iązków .

W szystko to są ja sk raw e nadużycia, 
za które M. K. w innoby n ak azać  w yto  • 
czenie dyscyp lina rek  i surow e u k ara n ie  
zarówno w łaściw ych  w inow ajców , jak  • 
tych ich przełożonych , k tó rzy  ich k ry ją  
swą protekcją i chron ią  p rzed  o d p o w ie­
dzialnością służbow ą.

D laczego np. jeden  k o n d u k to r  za  p i­
jaństwo w  służbie pociągany  je st w  fflvśl 
pragm atyki —  i słusznie! —  do surowe! 
odpow iedzialności, a inny m oże b e z k a r ­
nie upijać się w służbie i obrażać w ła ­
dze przełożone?!

D laczego np. jeden k o n d u k to r za przy  
chw ycenie go na tern  lub  n a w e t za  usa- 
sadnione podejrzen ie , że  w iezie p a s a ­
żerów  bez b ile tu , a w ięc, że w sp ó łd z ia ­
ła w  o kradan iu  S karbu  P aństw a —  iest 
natychm iast —  i słusznie! —  zaw iesza­
ny w  służbie lub  n a w e t zam ykany  dc 
w ięzienia, a inny konduktor przyłaoany  
na tem samem przestępstw ie, pełni so - 
bie sw obodnie służbę dalej?

D laczego jeden  m aszynista, k tó ry  np. 
przejechał sygnał, pociągany  je s t za ta  
—  i słusznie! —  do odpow iedzialność'., 
a inny może to czynić bezkarnie.

D laczego np. przełożony , któryby s j -

Sprostowanie urzędowe
W  zw iązku z zamieszczonym w num erze 

182 „Robotnika" z dnia 28 m aja 1933 r. a r ­
tykułem  p. t. „Nędza bezrobotnych" na 
podstaw ie artyku łu  21 dekretu  w p rzed­
miocie tymczasowych przepisów prasowych 
z dn ia  7 lutego 1919 r. fDz. P r P. P. Nr. 14 
poz. 186) proszę o zamieszczenie z zacho­
waniem warunków w tym artykule  przew i­
dzianych następującego sprostow ania:

N iepraw dą jest, że po k ilkunastu  dniach 
oczekiw ania na przyobiecaną pracę przez 
W ojew ództwo w dniu 10 m aja zostali ode­
s łan i panow ie przez Starostw o do W oje­
w ództw a głodni i zbiedzeni ludzie, n a to ­
m iast praw dą jest, że poraź pierwszy zgło­
sili się d n ia  11 m aja do W ydziału Pracy, 
Opieki i Zdrowia, dw aj bezrobotni z Biel­
aka Podlaskiego z prośbą o uruchom ienie 
robót publicznych w Bielsku Podlaskim .

Nie jest praw dą, że Naczelnik W ydziału 
Brodowioz oświadczy im „że w tych dniach 
zatrudni wszystkich bezrobotnych w H aj­
nówce gdzie robotnicy nie chcą pracować 
i strajki w yp ray ia ja (l). natom iast praw dą 
jest, że przybyłym  dnia 11 m aja br. dele­
gatom bezrobotnych z Bielska oświadczy! 
N aczelnik W ydziału Pracy, Opieki i Zdro­
wia, dr. Brodowioz, że dnia 10 m aja br. był 
w Hajnówce, gdzie o trzym ał onform ację od 
kierowników ta r lak u  państwowego i budo­
wy nowego tartaku , iż od dnia 15 maja br. 
będą uruchom ione zmaozne roboty przy 
rozbudowie nowego tartaku , co przyczyni 
się do zatrudnienia 150 — 200 robotników 
tak, że będą tam  mogli być zatrudnieni ro ­
botnicy pozamiejscowi.

N aczelnik dr. Brodowioz p rzy ją ł wymie­
nionych wyżej robotników  w dniu 11 maja 
br. przed południem i o stra jku , który  wy­
buchł w tym samym dniu w H ajnówce je­
szcze nie był powiadomiony, nie mógł więc 
użyć wyżej inkrym inowanych mu słów 
zwróconych przeciwko robotnikom  z H aj­
nówki

bie pozw olił n a  w yw ieran ie  n a  sw ych 
podw ładnych  nac isku  np. na rzecz - -  
p rzypuśćm y —  Z. Z. K., zosta łby  za to 
—  i słusznie! —  pociągn ię ty  do odpo ­
w iedzialności, a innym wolno zupełnie 
bezkarnie rozbijać się w służbie i sz e ­
rzyć teror i demoralizację dla napędze­
nia swych podwładnych do protegow a­
nych p rzez  siebie zrzeszeń?

Dlaczego?! Po trzy k ro ć  —  dlaczego?!
P rzec ież  kolej nie jest czyim ś p ry w a t­

nym  kram ikiem , jeno w ielką poważną 
państwową instytucją użyteczności sp o ­
łecznej!

P rzec ież  kolej jest w łasnością  całego

narodu , czyli: w łasnością państw a. A
„narodu" ani „p ań stw a” bynajm niej nie 
stanow i to  —  nieliczne w  spo łeczeń ­
stw ie! —  ugrupow anie , k tó rego  sługu­
som w  służbie kolejow ej zdaje się, że 
w szystk ie p rzes tęp s tw a  popełn iać  mogą 
bezkarn ie , bo m ają „p ro tekcję".

G dyby podobne p rak ty k i m iały  sze­
rzyć się nadal, to  do  czego dojdzie w 
ko le jn ic tw ie?

Chyba do tego, że obronę naszego n ie­
szczęsnego kolejnictwa przed zalewem  
tej brudnej lali, będą w końcu musiały 
wziąć w e w łasne ręce sam e masy kole 
jarskie.

im

Strajki w Krakowie
Stra ik  robotników budowlanych

W  stra iku  m urarzy  i robo tn ików  bu ­
dow lanych spow odow anym  zerw aniem  
um ow y p rzez  p rzedsięb io rców  nie za ­
szły do tąd  żadne zm iany. S tra jk  je st so ­
lidarny  i spokojny.

W ypadku łam istra jkostw a do tąd  nie 
zano tow ano  ani jednego, mimo, iż s tra j­
kuje ponad 3000 robotników budowla­
nych. /

Strajk m alarzy krakowskich
W  K rakow ie trw a  s tra jk  m alarzy. 

M ajstrow ie m alarscy  z w ielkim  hukiem  
w ybrali już od 3 tygodni kom isję cenni­
k ow ą dla rokow ań  z robotn ikam i i dla 
zaw arc ia  um owy, lecz do tąd  nie zw ołali 
konferencji w tej spraw ie, m im o iż o rga­

nizacja robo tn ików  m alarsk ich  p ropono­
w ała  sam a zw ołan ie ta k 1'ej konferenq 'i.

T akie „zabaw y w  chow anego" nie u- 
sposab iają  w esoło  robotników , k tó rych  
kosztem  ta  zabaw a się odbyw a.

S t r ą k  przy budowie drogi w Bronowicach
D w a tygodnie dobiega końca, jak  trw a 

s tra jk  p rzy  budow ie drogi n a  odcinku 
K raków  — Zabierzów.

F rm a  woli p row okow ać robotników  
sprow adzaniem  łam istra jków , niż w ziąć 
pod  uw agę żądania robotników . R obo t­
nicy, chcąc w ykazać dobrą wolę, zrob i­
li u stępstw a, p roponu jąc  p ła ce  3.36 gro­
szy p rzy  7-godzinnym  dniu pracy. F irm a 
odpow iada, iż nie da w ięcej niż 2,80 zł., 
lub złam ie robo tn ików  p rzy  pom ocy ła ­
m istrajków , p ilnow anych  p rzez  policję.

P rżed  p aru  dniam i w ieś B ronow ice i

W Wieliczce
a

S tra jk  po 4-dniow em  trw an iu  zak o ń ­
czył się przyjęciem  i podpisaniem  p ro to ­
kółu, w  k tórym  pracodaw cy  zobow iązali

p rzedm ieścia K rakow a m iały  ciekaw e 
w idow isko: oko ło  dw udziestu tam te j­
szych łam istra jków  eskortow anych  było 
przez sześciu po lic jan tów  pod  b ag n e ta ­
mi z B ronow ie do K rakow a, —  gdzie 
przy  ul. K azim ierza W ielkiego zostali 
w sadzeni do tram w aju  i odesłan i na d r u ­
gi kon iec m iasta. Ludność z ciekaw ością 
py ta ła , za co tych  ludzi eskortu je  policja, 
co oni w inni?...

T rzeba zaznaczyć, że tak ie  w idow iska 
w cale nie przyczyniają się do uspoko je­
n ia robotn ików  .

się dotrzym yw ać um ow y zbiorow ej z 16 
lipca.

Uchwały robotników rolnych
pow. zamojskiego

0 działlii ziemi dla robotników ordynecji zamojskie]
W  dniu 23 lipca  r. b. odbyło się w  Za­

m ość1 u zeb ran ie  ro b o tn ik ó w  ro lnych  po 
w iatu  Zam ojskiego, n a  k tó rym  przem a­
wiali se k re ta rz  Zw iązku Rob. Rolnych 
tow . D ziubakiew icz oraz tow . tow. J a r-  
m uł i S endłak .

Po p rzem ó w ie iiu  zos ta ła  jed n o m y śln e  
p rzy ję ta  n as tęp u jąca  rezolucja:

„Z ebran i w yrażają ca łkow ite  zaufa­
n ie Zarządow i G łów nem u Zw iązku 
Rob. Rolnych. Zw ażywszy, że obszar­
nicy zalegają z w yp łatam i zarobków , 
dom agają się in te rw encji w ładz i za ­
stosow ania art. 59 U staw y o p rze k ro

czeniach. R ów nież z pow odu p o zo sta­
w ania na b ruku  od 3 la t m asy zw ol­
nionych robotn ików , w sk u te k  likw ida­
cji fo lw arków  O rdynacji Zmojskiej do­
m agają się p rzydzielen ia  im działek , 
gdyż robotn icy  ci znajdują się w sk ra j­
nej nędzy, w obec niem ożności zna le­
zien ia innej p racy".

WDOWA bez środków do żyda, ze zna­
jo m o śc ią  różnych haftów, które wykonywa 
starannie i artystycznie, prosi o zamówienia 
przez składanie zgłoszeń do „Robotnika' 
dla „Hafciarki".

„Sanacyne11 obdzieranie
bezrobotnych
Obrazki z Chrzanowa (woj. Krakowskie)

(Kor. w łasna)

Za K om isarza Rządu
(M. Szyszyłowicz) 

radca  wojewódzki.

W śród bezrobo tnych  panuje ogrom na 
nędza i pogoń za  jak ąk o lw iek  p racą , zaś 
w b iu rach  pośredn ic tw a m ają w pływ  
różni ZZZ-owcy czy „rrrew olucjoniści, 
k tó rzy  „inform ują" robo tn ików  jak  o- 
trzym ać p racę  przy  budow ie dróg i przy 
tej sposobności w erbu ją  do „S trzelca", 
do „rezerw istów ", do ZZZ i do „frakcji".

I to  n ie ty lko  w erbują , ale od tych b ie­
daków  wyciąga się w pisow e i wkładki 
do wym ienionych organizacyj, bierze dę 
po 1 zł. w pisow ego i 1 zł. w kładki i o-

biecuje się im, że tylko oni otrzymają 
pracę przy budowie dróg. N atura ln ie o- 
b ie tn icy  tej się nie dotrzymuje. N iek tó ­
rzy  sp rzed ają  ku ry , ażeby  ten  okup zło­
żyć, a po tem  robo tn icy  w dom ach klną, 
a k ob ie ty  z głodnem i dziećm i p łaczą 
nad  s tra tą  kury , k tó ra  im przynajm niej 
znosiła jajka.

T ak  w ygląda przyjm ow anie do p racy  
do budow y i n ap raw y  dróg w  pow iecie 
ch r z an o w sk im ...

„Bezpieczeństwo,
spoKój i porządek publiczny"

pod powyżZ Konina donoszą nam  
szym ty tu łem :

T ak  s;ę dziś in te rp re tu je  u staw ę o zg ro ­
m adzeniach, w ów czas, k ied y  się chce 
u tru d n ić  odbycie zgrom adzenia. T ę m e­
todę szeroko  stosuje S taro stw o  w  Kole. 
n ie  zezw alając  n a  zgłoszone form alnie 
zgrom adzen ia  p rzez  m iejscow y O. K. R 

W  jednej m iejscow ości zgłoszono zgro 
m adzen ie d w u k ro tn ie : najp ierw  w  sali

straży ogniowej —  w ładze odm ówiły z 
powołaniem  się na art. 9 i 10 ustawy  
o zgromadzeniach, w krótce potem  pod 
gołem  niebem  —  rów nież w ładze odmó­
w iły z tych sennych względów .

Trzeba nadmienić, że w  wielu m iej­
scowościach w łaściciele sal lub placów, 
które wynajmują na w iece, są potem  
teroryzowani.

To są „metody"!...

Hiszpania uznała Z.SMM.
R ada M in istrów  w  M adryc ie  p a s ta -  j oficjalne uiznanie S ow ietów  pirzez Hisz- 

now iła  n a  czw artk o w em  p o sied zen iu  paoję.

W N i e m c z e c h
Z różnych m iejscow ości Rzeszy n a d ­

chodzą now e w iadom ości o s ta rc ia ch  
i aresztow an iach .

W  Siissen pod S tu tg artem  n iew yśle- 
dzeni sp raw cy  dali salw ę do p a tro lu  
szturm ow ców . C iężko rannego  h itle ro w  
ca odw ieziono do szpitala.

W  lesie  m iędzy Stolarzowicam i a 
M iechowicami na G Śląsku a re sz to w a ­
no podczas ta jnego  zeb ran ia  grupę k o ­
m unistów , złożoną z 10 członków .

Podczas ob ław y w  N eum iłnster a re ­
sz to w an o  w  jednej z fab ryk  4 osoby, 
oskarżone  o dzia ła lność  an ty p ań s tw o ­

wą. M asow ych a re sz to w a ń  dokonanó  
poza tem  na te re n ie  kraju  zw iązkow ego 
Schaum burg-L ippe, konfiskując różne 
d ru k i i n u m ery  „R ote  F ah n e" . W  Reck­
linghausen polic ja  n a tra fiła  n a  zakopać 
ny w  ziem i sk ła d  b roni i d o k o n a ła  are­
sz tow ań  w śród  kom unistów . >

W  ozasiie p rzep ro w ad zen ia  do w ięz ie  
n ia  sądow ego w  V ietz zo sta ło  zabitych  
dwuch m łodych ludzik, k tó rzy , jak  
tw ie rd z ą  p ism a n iem ieck ie , u siłow ali 
zb iec konw ojentom . Z abici byli o sk a r­
żen i o zam ordow an ie  p rze d  p ó ł rok iem  
sz tu rm ow ca.

Pożegnalne posiedzenie
K o n f e r e n c j i  L o n d y ń s k i e j

W e w czorajszem  num erze p isa liśm y 
o  p rzeb ieg u  czw artk o w eg o  w alnego 
po sied zen ia .

P osiedzen ie  popo łudn iow e ro zpoczę­
to  o godz. 15-ej. T rw a ło  ono za ledw ie 
p ó łto re j godziny i n ie  w yw ołało  w śród 
rozrzedzonych  już szeregów  delegacy:' 
w ę k sz e g o  za in te re so w an ia . D elegat 
Japomji, hr. Ishi, p o w ita ł z uznaniem  
propozycję S tanów  Zjednoczonych, do­
tyczącą pokoju  handlow ego, k tó rą  n a­
rw a ł w ielce  ob iecu jącą  p o d sta w ą  na 
przyszłość Po Ishim  p rzem aw ia ł szef 
delegacji am erykańsk ie j Hull. Zdaniem  
iego, chaos, panu iacy  podczas obrad  
konferencji, jest p rzyczyną kon ieczno ­
ści o d ro czen ie  konferencji. N ależy  zy­
skać na czasie  celem  usun ięcia  całego 
szeregu  trudności i um ożliw ien ia n a ro ­
dom p rzy sto so w an ia  sw ych w łasnych

p lanów  gospodarczych  do  p rob lem u
w spó łp racy  m iędzynarodow ej.

N astępn ie  p rze m aw ia ł p rze d staw ic ie l 
F rancji m in. Bonnet, k tó ry  ośw iadczył, 
że k o n ferenc ja  n ie  zd o ła ła  spełn ić sw e­
go głów nego zadan ia , t. j. u stab ilizow a­
nia w alu t, n a to m iast w  całym  szeregu  
innych zagadnień, jak’ w  sp raw ie  sk o ­
o rdynow an ia  prorfukcii i zby tu  stw o­
rzono  p o d staw y  rea ln e  do  przyszłego  
uk ładu . N a tem  zakończono  d eb a tę  ge­
n era ln ą , poczem  przew odn iczący  kon ­
ferenq 'i M ac Donald w ygłosił p rzem ó­
w ien ie końcow e.

N astępn ie  przy ję to  rezolucję , wyraża  
jącą p odziękow an ie  konferenq’i, rząd o - 
mi angielskiem u, M ac D onaldow i o raz 
w ładzom  m ie jsk m . P o  uchw alen iu  tej 
rezo lucji zam knięto konferencję ct g- 

16 min, 37.

Zapowiedź faszystowskiego 
zamachu stanu w Portugalii

W edług  w iadom ości o trzym anych  z 
P ortugalii, spodziew ać się można w  każ 
dej chw ili wybuchu rewolucji faszystów  
sklej. S ytuaq 'a  w L izbonie jest n iezw y­
kle n ap ię ta . W czoraj wo'isko i policja 
obsadziły  w szvstk ie w a in 'eisze p u nk ty  
s tra teg ic zn e  5 pułków, stacjonowanych  
w Lizbonie i okolicy i pctoierainych 
przez faszystów , w ypow iedziało  się  
przeciw ko nominacji de Pereira na mi­
nistra spraw wewnętrznych. F aszyści 
w ystosow ali u ltim atum  do rządu , doma 
gaiąc się odw ołan ia now om ianow anego  
m in istra . Term in tego ultim atum  up ły ­

w a w  dniu dzisiejszym . P ow aga sy tu a ­
cji ilu stru je  n a :w ym ow niej fak t, że p re ­
m ier rzątfu po rtu g alsk ieg o  d'r. Salazar 
spędził noc z środy  na cz w artek  w  k o ­
szarach  1-go p u łku  karab in ó w  m aszy­
nowych, do tychczas w iernego  rządow i.

Przylot 
k o t .  S k a r ż y ń s k i e g o

K pt. S karżyńsk i p rzybędzie  do W a r­
szaw y w  dniu 2 sie rpn ia , w  środę. Lą­
dow an ie  nas tąp i o gacfz. 16,30, n a  lo t­
n isku  m oko tow sk i em.

Porwanie zwłoR
i powtórny pogrzeb

W  nocy z dn ia 24 na 25 b. m. n ie- 
w ykryci sp raw cy  rozkopa li na cm en ta ­
rzu  w  G ródku  Jag ie llońsk im  m ogiłę, w  
k tó re j pochow ane były  zw łoki Ju rk a  
Bereźnickiego i W .ad y sław a Staryka, 
ucbestniików napadu na urząd pocztow y  
w Gródku Jagiellońskim  w lipcu 1932 
roku. P rzybyli na m iejsce p rz e d s ta w i­
ciele  w ładz znaleźli grób rozkopany  
i pusty . P ow iadom iony  o tym  fakcie u- 
rząd  wojewódizki w y d a ł odpow iedn ie  
za rządzen ie , zaś m iejscow y s ta ro s ta

pow iatow y  F ronczkow sk i przystątpdł 
na ty ch m iast do dochodzen ia  p rzez  do ­
k ła d n e  p rze jrzen ie  te re n u  cm entarnego . 
D ochodzenie zo s ta ło  uw ieńczone pozy­
tyw nym  rezu lta tem , w  ciągu b o w e m  
24 godzin c ia ła  zm arłych odnaleziono. 
Z w łoki B ereźnick iego  i S ta ry k a  z łożo­
no  w  grobie. S ta ro s ta  pow ia to w y  z a rz ą  
dził a re sz to w an ie  m iejscow ego g rab a ­
rza ; sp raw ę zaś sk ie row ano  do p ro k u ­
ra to ra , (PAT*

Wielka awantura
na pl. Kazimierza Wielkiego

W  cz w artek  w  połud. n a  pl. K azim ie 
rz a  W ielkiego, w y n ik ła  aw an tu ra , k tó ­
re j szczegóły, w edług  zeb ranych  n a  
m iejscu  inform acyf, są  następu jące : J a ­
kiś h an d la rz  cy trynam i, chrześcijan in , 
s ta n ą ł  p rzed  s trag an em  z to w aram i ga- 
lan tery jnem i Ł ai K arpow ej — w  hali 
targow ej. W łaśc ic ie lka  s trag an u  zw ró­
ciła  się do h an d la rza  z p rośbą, aby od ­
sunął się na bok, gdyż za s ła n ia  w idok 
na jej tow ary . H an d la rz  n ie  ch c ia ł się 
odsunąć, w obec czego  s tra g a n ia rk a  
zw róciła  się o in te rw en cję  do poborcy  
handlow ego, S tefan a  Bubasa. T en  o- 
s ta tn i za żą d a ł pom ocy po lic jan ta , k tó ­
ry  p rze p ro w ad z ił h an d la rza  do  VI-go 
k om isarja tu . W ieść o tym  z a ta rg u  szy b ­
k o  ro zn io sła  się po p lacu, w sk u te k  cze­
go chrześc ijan ie , w łaścic ie le  straganów , 
poczęli rzucać obelgi pod ad resem  Kar­
powej. W k ró tc e  z e b ra ł się tłum  w yro ­
stk ó w  i szum ow in z okolicznych  ulic: 
W roniej, Łuckiej, P ro ste j, P ańsk ie j i są- 
siendich , p rzy stem  p rzy stąp io n o  do d e ­
m o low an ia  s tra g a n u  Karpowej, P rz e ra ­

żona h an d la rk a , obaw ia jąc  się pobicia, 
zo s taw iła  stragan , a sam a ra to w a ła  się  
uoieczką. Jed n o cześn ie  w yn ik ł popłoch , 
gdyż w łaścic ie le  sąsiedn ich  s trag an ó w  
i sk lepów  zaczęli pośp ieszn ie  zam ykać 
je. T ym czasem  tłum  aw a n tu rn ik ó w  i oi« 
kaw ych  zw iększał się z k aż d ą  chw ilą 5 
w k ró tce  u ró sł do 1.000. N a m iejsce 
p rzy b y ł o d d zia ł re z e rw y  konnej o raz  
sam ochód p a n c e rn y  z po lic jan tam i. Z 
tłum u w  s tro n ę  policji rzu can o  kam ie- 
n iam ., b u te lk am i, z iem niakam i i t. p. 
W  czasie  in te rw encji zo s ta ła  p o tu rb o ­
w an a  h an d la rk a , 42-lebnia Ju s ty n a  Tro­
janowska, u k tó re j le k a rz  P ogo tow ia  
s tw ie rd z ił po tłuczen ie  lew ego ram ien ia  
l podudzi. N ad to  u p a d ł i u d aw a ł om ­
d la łego  13-letni J e rz y  Daniszewski, 
W śród  tłum u szybko ro ze sz ła  się w ieść, 
że jakoby  po lic jan t k o p n ą ł go i ch ło ­
p iec  zo s ta ł zab ity . T ym czasem  le k a ra  
P ogo tow ia nie s tw  e rd z ił żadnych  o b ra ­
żeń  cielesnych, lecz sym ulację u tra ty  
p rzy tom ności. P a tro le  po licyjne jeszcze 
p rz e z  k ilk a  godzin  k rąży ły  p o  p lacu.
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Krwawe zajścia
^  . , P e K i n i e “

Wczoraj, ni. Złotą, w kierunku So- 
*n°Vei. szedł Józef Laszko, bez zaję- 
?** Gdy znalazł się  przed domem Zło- 
Ą U- zw. „Pekin"), nagle podbiegł 
v aszki stylu jakii mężczyzna i, po- 

^ i  wszy za kołnierz, pchnął gwał-
na wystawę magazynu ubiorów 

m?skich i okryć damskich, 
k K°zległ się brzęk tłuczonej szyby i 

*Yk b*olu Laszki, który upadł, brocząc 
bbcia krw ią.

a alarm nadbiegł pełniący służbę 
r^U  Zbie^u u1- żelaznej 1 Złotej poste- 
unkowy, który zatrzymał sprawcę na- 

wzywając jednocześnie Pogoto-

d0NiKPrZytOmneg°  kaszkę przeniesiono 
oramy wsoomnianetfo domu. ćdzie

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH

^ka:arz stw ierd z ił rany cięto - tłuczone 
raw eł skroni, oraz p a lcó w  lew ej ręk i 
P rzecięciem  tę tn icy , co sp ow od ow ało  

Sllj y  u p ływ  krw i.
°  opatrunku L., w stanie ciężkim

Gazeciarz 
p°d tramwajem

Na rogu ul. Marszałkowskiej i Wil- 
do tramwaju linji „12" usiłował 

s oczyć 18-letni Tadeusz Zarzycki, 
pf^y sprzedawca gazet, 

błopiec potknął się i upadł do wyr- 
w jezdni, gdzie odbywa się naprawa 

tramwajowego. Motorowy, nic nie 
jedząc o wypadku, odjechał. Tymcza- 
® nadjechał elektrowóz linji „17", pod 

j °rym niewątpliwie zginąłby Zarzycki, 
, C2 na szczęście leżącego ujrzał kontro- 
,*5 tramwajów, Stanisław Montewka, 
a)ąc sygnał <}0 zatrzymania elektrowo- 

*u- Lekarz Pogotowia stwierdził dużą 
ranę szarpaną z zerwaniem ciała od ko- 
ci na prawem podudziu.

0 opatrunku przewieziono nieszczę- 
rwego do szpitala na Czystem.

__

Rozkład jazdy 
pociągów towarowych
^D yrekcja Okręgowa Kolei Państwowych
stał arazaw’e podaje do wiadomości, że co- 

y Wydane przez Mioisterjum Komuna- 
' ..rozkłady jazdy najdogodniejszych 

towarowych pospiesznych i dale­
kobieżnych do przewo.ru przesyłek oafo- 
wagonowych w naijweużniejszych komunika­
cjach: wewnętrznych i międzynarodowych’' 
z ważnością do 15 maja 1934 roku.

Koszt jednego egzemplarza 5 złotych.
Rozkłady te otrzymać można u Zawia­

d o w c y  stacji: Sosnowiec Pła., Będzin, Dą­
browa Góro., Zawiercie, Łazy, Częstocho­
wa, Radomsko, Piotrków, Łódź Kai., Łódź 
Tahr., Kutno, Łowicz, Włocławek. Warsza­
wa Gl. Tow., Warszawa Gd., Warszawa 
Wil.t Warszawa Wsoh., Siedlce i Łuków.

Woda gorzka „Franciszka-Józefa” —
pomaga do regularnego wypróżnienia atolca 
1 zmniejszenia wysokiego ciśnienia krwi.
^  —  —  -  -  .

p rzew iezion o  do szp ita la  Dz. Jezus, 
spraw cę zaś napaści, k tóry  podał się za 
Zygm unta G órniaka, policjant przepro­
w ad ził do kom is., gdzie spisano proto ­
kół. T ło  n ap aści —  porachunki osob i­
ste.

Tysiąc
izb dla bezdomnych

W yd zia ł O piek i S p o łeczn ej w ystępuje  
do M inisterjum  O pieki Spo łeczn ej w  
sp raw ie  w yasygn ow an ia  kredytu  w  w y ­
sok ośc i 550,000 zł. na  przygotow an ie  lo  
kali d la eksm itow anych .

Z tej k w o ty  k osztem  350,000 zł. o d ­
najętych  ma b yć 1000 iz.b m ieszkalnych- 
P ozatem  200 ty s ięcy  z ło tych  przezna  
cza się  na fundusz p ożyczek  doraźr.ych 
w yd aw an ych  zagrożonym  eksm isją na 
zap łacen ie  kom ornego.

Wzmożony ruch na Wiśle
Ludzie szukają tańszej  komunikacji

W ed le  d otych czasow ych  ob liczeń , ruch 
transportow y na W iśle m iędzy Sando  
m ierzem  a G dańskiem  w zm ógł się  w  p o ­
rów naniu z rokiem  ubiegłym  p rzec ię t­
n ie  o 50% . N ajw iększe o ży w ien ie  
zan otow an o  w  ruchu tow arow ym , 
k tóry  zw ięk szy ł się o 100% , gdy ruch 
p asażersk i —  przeszło  o 35%'.

Powodzenie 
pociągów popularnych

M inisterjum  K om unikacji sp orząd zi­
ło  p ierw szą  sta ty sty k ę  frekw encji w  
„pociągach popularnych" w  czerw cu  rb. 
—  pierw szym  m iesiącu sp raw ozd aw ­
czym .

O kazuje się, że  pociąg i popularne  
p rzew io z ły  w  czerw cu  r. b. 65,906 pa­
sażerów ; że  p rzeciętn a  ilo ść  podróżnych  
na pociąg  w y n io sła  757 osób, co ozn a­
cza  zap e łn ien ie  %  m iejsc w  pociągu.

W  m iesiącu  sp raw ozdaw czym  p ocią ­
gi popularne p rzew ioz ły  55,589 pocią- 
go - k ilom etrów .

N ajw ięk szy  ruch w  pociągach  pop u ­
larnych zanotow ano w  dyrekcji w arszaw ­
skiej, bo 16,778 podróżnych; -.następne 
m iejsce zajmuje K raków  —  16.145 podr. 
trzec ie  przypada na L w ów  —  9,945 o- 
sób, a czw arte  K atow icom  —  8.095 p od­
różnych.

Inne dyrekcje m iały mniej w ięcej od  
2 do 3.000 osób.

MAJESTIC.
, FLIP I F L A P ’ W MAŁŻEŃSKIEJ 

NIEWOLI.
W o kresie  le tn ie j wolności „słom ianych 

w dow ców ’’ film  osnuty  na  tle  tarapatów j Wiercińskiego 
m ałżeńskich , cieszy się oczywiście pow o- ! sklej, 
dizeniem jak o , że ludzie lubią ten  te m a t  
W y k o n an ie  p rzy g ó d  p rzez  n iezrów naną  
p a rę  kom ików  je s t ta k  arcyw esołe i pogo­
dne, że n a jb a rd z ie j wymęczonych upałem  
osobników  d o p ro w ad za  do szalonego śm ie­
chu. C ałość  pogodna, beztroska, św ietna 
na u rozm aicen ie  dusznych  w ieczorów  w za­
k urzonej W arszaw ie . **CA.

Z m iasta
w kilku słowach

HALE NA KOSZYKOWEJ. Starosta 
grodzki Warszawa — południe wydał po­
lecenie w kierunku ozęścio-wej likwidaoji 
handlu ulicznego na ulicy Ko-szykowej 
przed Politechniką będrie surowo wzbro-

C o  grają  w  T ea tra ch ?
TEATR ATENEUM: Dziś i codziennie

ciekawa sztuka z życia sowieckiego A. Afi- 
nogenowa p. t.: „Dziwak", w reżyserji E 

przekładzie H. Pilichow-

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
komedja angielska Hoodges’a i Percival’a 
„Hau-Hau".

TEATR NOWY. Dziś komedja Deval’a 
„Stefek".

TEATR LETNI. Dziś i codziennie 4-akto- 
wa sztuka Michała Bułhakowa „Mieszkanie 
Zojkt".

TEATR POLSKI: Dziś i codziennie grote­
ska satyryczna Franka Maara „Porucznik 
Przecinek".

TEATR MAŁY: Przedstawienia egzotycz­
nej komedji Zagona „Dżimbi”, które pomy­
ślane były w stolicy, jako punkt wyjścia 
większego objaizdu po szeregu miast i miej­
scowo ści kąpielowych w miesiącu sierpniu, 
trwać będą w Teatrze Mąlym jeseoze tylko

n ie  w m iejscach  zakazanych  pr®ez pośioję ; pr7ez k ilka  dni najbliższych To też wszy-

PRZYCHODNIA SPECJALNA

Sred. d . g i s e r a
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

CHMIELNA 4 7  {2-gt dom od Dworca Głównego) 
U/FNFRYr7NP (specjalnie chroniczne).
ł ł  L i i  M l  I 1,1.171. skórne, pęcherza, nie­
moc płciowa, analizy krwi, moczu. Zapobie­
ganie. Djatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 zł

b ęd ą  k a ran i w d ro d ze  ad m in istracy jn e j. 
H andel będzie  s,ię odbyw ał ty lko  w yłącznie 
na p lacy k u  (tró jk ą tn y m ) przy zbiegu Ko­
szykow ej i Wiłoneij. Handlowanie na uli­
cach poprzecznych , jak  również n a  placu 
p rzed  P o litech n ik ą  będzie surow o w zbro­
nione.

ŚWIECĄCE NAROŻNIKI. Inspektorat 
artystyczny wykonał model narożnika w 
ten sposób pomyślanego, że nazwy ulic u- 
mieszczone obecnie na rogach byłyby ska­
sowane. Zamiast szpetnych tablic urządzo- 
noby wmurowane w fasadę domu skrzynki 
oświetlane w porze nocnej od wewnątrz.

Takie skrzynki istnieją w Stanach Zje­
dnoczonych i przedstawiają aię nadwyraz 
efektownie. Tytułem próby jeden świecący 
narożnik będzie wmurowany przy zbiegu 
Złotej i Marszałkowskiej.

ODROCZENIE REMONTU TEATRU 
WIELKIEGO. Ze względu na bezpieczeń­
stwo publiczne dokonano sprawdzenia tyn­
ków na fasadzie Teatru Wielkiego i odbito 
poważną część powierzchni, gdyż odpada­
jący tynk zagrażał przechodniom. Obecnie 
pozostały na fasadzie Teatru Wielkiego 
plamy, które wymagają pomalowana® całe­
go frontu wspaniałego gmachu. Niestety 
zarząd miejski nie posiada funduszów na 
ten cel. Z tego powodu Teatr Wielki nie 
może być doprowadzony do porządku. Ob­
drapany gmach zupełnie ni* przedstawia 
się reprezentacyjnie.

Stan pogody
UPALNIE.

W całym kraju pogoda słoneczna i upal­
na przy słabych wiatrach miejscowych tub 
ciszy.

I  WCZORAJSZEJ S U T O ?
DOLAR ZWYŻKUJE.

Dolar 6.57 (Bank Polski płaci 6.40); 
j! frank francuski 35,07; frank szw ajcarsk i 
| 173; funt szterling 29,85; marka niemiecka 
i 211,25; szyling austrjacki 100.25; korona 

czeska 25.60.

scy, którzy nie widzieli tej wesołej kome­
dji powinni pospieszyć do Teatru Małego.

TEATR KAMERALNY: Z powodu peł­
nych prób ze sztuki p. t. „Żyda na stos 
Andrzeja Marka, przedstawienie zawieszo­
ne. Premjera w najbliższych dniach.

TEATR „REX": Rewia „Frontem do mo­
rza!", już w najbliższych dniach schodzi z 
afisza. Praca nad przygotowaniem nowej 
premjery w pełnym toku.

TEATR „MORSKIE OK O’. Nieozynny 
przez okres letni.

TEATR „8 m. 30" daje dziś amerykańską 
operetkę Youmansa „No. no, Nanette , 

TEATR im. ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 
nr. 8). Dziś „Jesień... Zima... Wiosna..” Ja­
dwigi Rzepeckiej - Iwanowskiej.

TEATR REWJI „MIGNON”. Codziennie 
rewja „Zjazdy na gwiazdy .

TEATR REWJI „MUCHA” (Długa 10). 
Dziś i dni następnyoh rewje „Każdy sobie 
rzepkę skrobie”,

TEATR „ŻAGIEW” (Zamojskiego 20): 
„Barnaba" farsa z życia żołnierskiego 

DOLINA SZWAJCARSKA: Codziennie o 
godz. 19.30 koncert muzyki lekkiej i rewja 
„Wszyscy do Doliny” oraz dancing.

Co usłyszymy w rad jo?
Sobota, dnia 29.VI1.I933 r. . Muzyka taneczna z „Gaslronomji . 22.1*

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka 7.30 Wiadomości sportowe. 22.45 Muzyka tane- 
Drienitk poranny 7.35 Muzyka z płyt 7.52 ozna z „Gastronomu .
Chwilka Gospodarstw® Domowego. 7.55
Program. 11.57 Sygnał ozasu. Hejnał. 12.25 
Przegląd Prasy. 12.33 Komunikat meteoro­
logiczny. 12,35 Muzyka jazzowa. 12.55 
Dziennik południowy. 14.55 Muzyka z płyt. 
15.05 Wiadomości bieżące 15.10 Komunikat 
Instytutu Eksportowego. 15.15 Mueyka z 
płyt. 15.25 Komunikat gospodarozy. 15.35 
Muzyka z płyt. 16.00 Audyoja dla chorych. 
16.30 Koncert ze Lwowa 17.00 Odczyt. 17.15 
Koncert solistów. 1815 Odczyt. 18.35 Mu­
zyka z płyt. 19.20 Rozmaitości. 19.35 Pro­
gram 19.40 Kwadrans literacki. 20.00 Kon­
cert muzyki lekkiej 21.05 Dziennik Wie­
czorny 21.15 Wiadomości rolnicze. 21.30 
Koncert muzyki polskiej. 22.00 Muzyka ta­
neczna. 22.25 Wiadomości sportowe. 22.35 
Wiadomości meteorologiczne 22.40 Muzy­
ka taneczna.

NIEDZIELA, DN. 30.7 1933 R.
9.55 Odczytanie programu. 10.45 Muzyka 

religijna. 1100 Transmisja z Salzburga.
13.00 Program. 13.05 Komunikat meteorolo­
giczny. 13.10 Koncert z płyt. 14.20 Pieśni 
polskie. 14.45 „Słuchowisko prawnicze” dla 
rolników-. 15.05 Muzyka lekka i popularna.
16.00 Radjo-tygodnik dla młodzieży. 16.15 
Transmisja ze Lwowa. 16.30 Trans/misia z 
Ciechocinka. 17.00 „Znaczenie światła 4 
słońca dla zdrowia robotników". 17.15 
Transmisja ze Lwow-a. 18.00 Piosenki w 
wyk. Chóru „Dana". 18.35 Program na 
dzień następny. 18 40 Rozmaitości. 19.00 
Transmisja słuchowiska z Wilna. 19.40 
Skrzvnka pocztowa techniczna. 20.00 Kon­
cert popularny. 20.50 Dziennik Wieczorny.
21.00 „Na wesołej fali lwowskiej . 22.00

Praga bez syfona
N a bazarze R óżyck iego  na Pradze u- 

staw ion y jest k iosk  do sprzedaży w ody  
sodow ej w  form ie w ie lk iego  syfonu

S yfon  ten jest nader popularny , sta ­
now i w  sw oim  rodzaju zabytek .

M ian ow icie  w p o łow ie  ub iegłego stu­
lec ia  odbyła się w  R a d o m u  w ystaw a
roln iczo-spożyw oza .

Instytut w ód  m ineralnych w Ogro­
dzie  Saskim , jedyna w iększa  fabryka  
w ody sodow ej w  ow ych  czasach, p o sta ­
w ił k iosk , w yobrażający najnow szy w y- 
nalaek  ó w czesn y  — syfon.

P o  sk oń czen iu  w ystaw y  syfon prze­
w iez io n o  d'o W arszaw y i p ostaw ion o na 
Pradze.

C ała W arszaw a ch od ziła  ogią/dać ten  
„cud św ia ta ”, o którym  układano pio­
senk i, p isan o  artykuły  i tw orzono dow - 
oipy.

O becn ie praski syfon  ok aza ł się m oc­
no o słab ion y . Ząb czasu  osłab ił kon­
strukcję, która grozi zaw aleniem .

Z tego powodu starostwo praskie wy­
dało polecenie rozbiórki syfonu. Na tern 
miejscu, na którem wznosi się efektow­
ny syfon, będzie postawiona będzie bra­
ma. zamykająca targowisko.

B. KOLPORTERKA poszukuje jakiejkol­
wiek pracy. Oferty składać dla J. L. do 
administracji „Robotnika .

WIADOMOŚCI S PORTOWE #
C o  w y św ie t la ją  K in a?

ANTINEA: „Neapol śpiewające mia-
°  i „Ziemia obiecana".
A P O L L O : „Pod twoją obronę**.
A R E N A : „Czerwony ślad** i „Każde­

mu wolno kochać**.
ATLANTIC: „Romans sekretarki**.
BAJKA: R e w ja  „Pod polską bande-

f 4“ i film.
C A P IT O L : „Dr. Jekkyl i Mr. Hyde’* 

i „Ronny“.
CASINO: „Kobieta z rejestru”.
COLOSSEUM; „Liljanka chce się roz- 

wieść** i rewjja.
COLOSSEUM MAŁE: „Plajta Firmy 

Cohn“ i „Stalowa Dłoń**,
C O R S O : „Węgierska miłość** i „Ma 

dame Szatan**.
CRISTAL: „Tom Min** i ,,4-ch ncie- 

kimerów**.
F A M A : „Gdybym miał miljon*’ i „100 

metrów miłości**.

F O R U M M °rN ? A : ”° gttisly  tTÓikął“-rORUM . „Człowiek małpa**
GLORJA (w ogrodzie): „Eskadra

śmierci** i „Slim i Grim**.
HOLLYWOOD: „Ewa** i rewja „Zalo­

ty  i pieszczoty .
HELJOS: „Niech żyje wolność** i „Księ 

żna Łowicka**.
KOMETA: „Jaki papa taki syn** i re­

wja.
LUX: „Rozpętany świat**.

MAJESTIC: „Flip i Flap w małżeń­
skiej niewoli**.

MASKA: „X 27“ i „Człowiek o błę­
kitnej duszy**.

METROPOLIS: „Legjon walecznych*’.
MEWA: „Człowiek, którego zabi-

łem“ i „Droga do raju“.
MIEJSKI: „Blond Wenus**.

M I E . J S K IDŹWIĘKOWY 
KINOTEATR 

Włdzowni# chłodna, idealnie wentylowana. 
Początek o godz. 6.30.

O K R E S  LETNICH WZNOWIEŃ
BLOND VENUS
N astępny p r o g r a m :
LUDZIE W H OTELU

F L I P  |

MAJESTIC
POCZ. 6

MIRAŻ: „Niebezpieczny Raj*’.
OAZA; „Ostatnia Eskapada" i „C-ohn 

i Kelly w Holywood**.
PAN: „Bomby nad Monte Carlo”, 

i „Szatan zazdrości**.
PETIT TRIANON: „Wolne dusze*’ i 

„Próba miłości**.
PRAGA: „Przedziwna sprawa Klary 

Dean** i „Samotny Orzeł*’.
RIVIERA: „Kain i Artem" i „Romeo 

i Julcia".
ROMA: „Każdemu wolno kochać". 
ROXY: „Pieśniarz gór** i „Człowiek

0 błękitnej duszy**.
SPLENDID: Nieczynny.
STYLOWY: „Młodość na zamówie-

nie“.
TOMBOLA: „Grzesznica bez winy*

1 „Gigolo**.
TON: „Dziewczę z gór“ i „Flip i 

Flap ich dole i niedole".
UCIECHA: „Pogromcy przestworzy" 

i „Kinomanjak**.

W A R SZ A W SK A  SK R A  W  LODZI 
N A  JU BILE U SZU  W ID Z EW A .

W niedzielę odbędzie się w Łodzi na 
boisku Widzewa wielka impreza jubileu­
szowa, której głównym punktem będzie 
mecz towarzyski między Skrą (Warsza 
wa) a jubilatem — Widzewem.

Mecz ten rozpocznie się o godz. 17-eh 
Pozatem od godz. 9,15 rano w ciągu ca ­
łego dnia (z przerwą obiadową od 15 — 
16,30) będą się odbywać uroczystości 
związane z jubileuszem 10-lecia Widze­
wa, jak defilada zawodników, przemó­
wienia i zawody w lekkiej atletyce, 
grach sportowych i piłce nożnej.

Widzew na terenie Łodzi w ciągu 
dziesięciolecia swego istnienia wykazał 
jako klub robotniczy b. dużo żywotności 
i zdziałał wiele dla rozwoju sportu wśród 
mas robotniczych.

DZISIEJSZY MECZ BOKSERSKI
D ziś rozegrany zostan ie  o godz. 20 na 

boisku Skry  m ecz b ok sersk i m iędzy  
Sport. K lubem  P ocztow ym  a Skrą. W al­
czyć  b ęd zie  8 par.

MAKABI — SKRA
Na boisku Polonii dziś o godz. 17,30 

rozegrany zostan ie  tow arzysk i m ecz p ił­
karsk i M akabi —  Skra.

W  n ied zie lę  o m istrzostw o k lasy  A  
grają na boisku AZS o godz. 12 Dru­
karz —  W arszaw ianka l-b , o godz. 17,30 
P W A T T  —  A ZS, zaś na boisku Legji 
godz. 17,30 Legja lb  —  O rzeł.

N adto w  n ied zie lę  o godz. 17,30 m ecz  
o w ejśc ie  do Ligi P o lon ia  —  m istrz P o­
m orza (Polonia B ydgoszcz).

NOWA WYCIECZKA R. T. T.
W  dn. 12, 13, 14 i 15 sierpnia  r. b- 

T ow arzystw o  Turystyczne „Przyjaciele

Poznań, W ilno, Lwów czy  Gdynią,
Kraków, Gdańsk czy  K atow ict — 

D wugodzinny lo t jedynie  
Dzieli dzisiaj od stolicy,

— ŚródPrzyrody”, Oddział W arszaw a  
m ieście , organizuje w y ^ eczk^  t a ra 
sie- G óry Św iętokrzysk ie , B odzentyn , 
W ąchock, O strow iec, Sandom ierz Ka 
zim ierz, P u ław y, W arszaw a B h zsze  
szczegó ły  w najbliższe, „S zta tecie  R o ­
botniczej" i w  Sekretariacie  g w a r z y  
stw a, ul. C zerw onego K rzyża 20, pokój 
62, codziennie prócz sobót i św ią t o i
godz. 17 —  19.

WTW WCIĄŻ NA CZELE KLUBÓW 
WIOŚLARSKICH

W tych dniach odbyły  się na Prośnie  
pod K aliszem  m iędzyk lub ow e zaw ody  
klasyfikacyjne, organizow ane przez K a­
lisk ie T ow . W iośl.

O dbyło się ogółem  9 b iegów , z k tó ­
rych —  trzy w ygrały  osady: 4 Poznań,
2 —  K alisk ie T- W ., po jednym  —  AZS  
W arszaw a i PKS. N ajw ięcej punktów  
zdobyło  04 P oznań —  54.

Po zaw odach  tych w  tegorocznej ta ­
b eli puktacyjnej k lubów  w ioślarsk ich  
nadal prow adzi Warsz. Tow. Wiośl 
193 pkt., 04 Poznań — 144 p k t , 3) Byd 
goskie Tow. WiośL 124 pkt., 4 ) Wisła 
W arszaw a 72 pkt., 5) WKS W ilno  
46 lA  pkt. w;

W  tabeli k lubów  kobiecych: U w .
K. W. —- 43 pkt„ Bydgoski Klub Wio- 
ślarek 28K- pkt., 3) AZS W ilno— 17 pkt., 
4) AZS K raków  -  W KS G rodno -  po 
7 pkt.
MECZE POKAZOWE Z KOZELUCHEM

D w a tygodnie treningu ze znakom: 
tym  zaw od ow cem  czeskim  K ozeluchem ,

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
mieści się obecnie przy ni.

C z e r w o n e g o  K r z y ż a  20
w W arszawie (pok. Nr. 38.) 

Telefon tymczasowy od 9-ej do 3-ej p.p, 
Nr. 714-49.

dobiegają końca. O kazał się on m ety Ikr 
doskonałym  ten .sistą , grającym zaw sze  
z zapałem  godnym  am atora, ale- i do 
skonałym  nauczycielem .

W  sob otę  i w  n ied z ie lę  odbędą się  
osta tn ie  m ecze p ok azow e. Program jes: 
w yjątk ow o interesująco u łożony. W s o ­
b otę rozegrają ze sobą p ięć  se tó w  Tła  
czyń sk i i H ebda, poczem  T łoczyń sk i i J. 
Stolarow  grać będą przeciw  W ittm ano- 

' i K ozeluchow i. W  n ied zie lę  K ozę-W1
luch gra 5 setów  z T łoczyńsk .m , p o ­
czem  nastąpi double: T łoczyn sk *  J.
S tolarow  —  K ozeluch, Hebda.

M ecze będą m iały charakter śc iśle  
p ok azow y, liczen ie  będzie  form alnością  
G raczom  polecono zw racać uw agę t y l ­
ko na p iękno gry, a nie na w yniki, z w y ­
c ięstw o  czy  porażkę-

ŚLĄSK — WARSZAWA 
Jedną z czo łow ych  im prez tegorocz­

nego sezonu p ływ ack iego  będz-e n ie ­
w ątp liw ie  m ecz Śląsk — W arszaw a, od­
byw ać się mający w sto licy  w  dniach  
5 i 6 sierpnia b. r. na p ływ aln i Legji 

Przez u b iegłe dw a lata zw ycięża ł 
Śląsk w stosunku 77:59 i 63:61. W  r. ub. 
suprem acja Śląska zaznaczyła  się nad­
w yżk ą  już ty lko 2 pkt., w ob ec czego  t e ­
goroczne szanse obu zesp o łó w  są zu p e ł­
n ie równe-

A tutam i W arszaw y będą: B ocheńsk i, 
Szrajbm ani, C hoina, K ratochw ilów na, 
Śląsk natom iast dysponuje znanem i n az­
w iskam i —  K arliczka, Jarkuliszów ny, 
K lausów ny, Marża, B reguły  i Ziaji.

J ak o  nadprogram  rozegrany zostan ie  
konkurs sk o k ó w  o m istrzostw o P olsk i z 
udzia łem  w szystk ich  czo łow ych  naszych  
sk oczk ów .

bronzowy.7qlnął pies. rasowy doberman. . .
■  Wabi się „Dżek**, Łaskaw, sgło.ż.n .a .
Miedziana 16 m. 9.    _ — ——
n u b T ó ń ó ^ ^ e clł 60.
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Dlaczego odbiornik nie działa ?
Odnajdywanie i usuwanie błędów w odbiornikach radiowych

iw® Nr. 269

Gimnastyczne ćwiczenia z piłkami

Odbiornik radjowy jak każdy precyzyjny 
i delikatnie zbudowany przyrząd miewa u- 
szikodirenia. Posiadacz odbiornika nie po­
winien wpadać w rozpacz, gdy takie uszko­
dzenie nastąpi. Należy wówczas chwilkę 
się zastanowić i spokojnie starać się zna­
leźć źródło błędu i tekowy usunąć.

Jeśli ktoś nie zdaje sobie sprawy choćby 
w przybliżeniu z tego jakie procesy elek­
tryczne i zjawiska zachodzą w jego od­
biorniku radjowym podczas działania, nie 
powinien próbować nawet usunięcie wady 
w odbiorze. Jeżeli natomiast posiadacz od­
biornika jest radjoamatorem znającym 
choćby częściowo konstrukcję i zasadę dzia 
łania aparatu — napewno po głębszym na­
myśle błąd odnajdzie i uzyska zpowroteim 
dobry odbiór,

USUWANIE BŁĘDÓW W OpBIORNI- 
KACH KRYSZTAŁKOWYCH.

Jeśli audycja w odbiorniku kryształko­
wym nagle zupełnie zaniknie — należy 
przejrzeć i zbadać wszystkie połączenia 
odbiornika z anteną, uziemieniem oraz po­
łączenia słuchawek. O ile te połączenia 
okażą się całe, należy zbadać kryształek i 
dopiero po zbadaniu kryształka, o ile wada 
nie zostanie usunięta, możemy przejść do 
badania połączeń wewnątrz odbiornika.
USUWANIE BŁĘDÓW W ODBIORNIKU 

LAMPOWYM
Jeśli odbiornik radjowy zamilknie nagle 

i mimo zbadania źródeł prądu i przewodów 
żarzenia — milczenie trwa nadal, oznacza 
to, ie  jedna lub wszystkie lampy w odbior­
niku są uszkodzone. Przekonać się ozy 
lampy działają możemy przez włączenie 
źródeł prądu oraz głośnika lub słuchawek

i delikatne pukanie palcem w lampę detek­
torową. Powinniśmy wtedy usłyszeć dźwięk 
podobny do gongu, który zawiadamia nas, 
że lampa detektorowa i następujące po niej 
lampy wzmacniające małą częstotliwość, 
działają prawidłowo. Jeśli nie lampy są 
przyczyną braku odbioru, przystępujemy 
do dalszego badania połączeń nazewnątrz 
odbiornika w pierwszej linji badając połą­
czenia anteny i uziemienia, połączeń słu­
chawek i głośnika oraz sznurów bateryj­
nych. Wkońcu szukamy błędu w połączeniu 
wewnątrz odbiornika i w razie obluzowa­
nia się kontaktów lub przebicia kondensa­
torów. usuwamy wady przez dokręcenie za­
cisków, względnie wymianę uszkodzonych 
części.

ODBIORNIK SIECIOWY.
W odbiorniku sieciowym najczęstsze u- 

szkodzenia zdarzają się w transformato­
rze sieciowym, kondensatorach i oporach

Idziemy na Wystawę
INSTYTUT PROPAGANDY SZTUKI, 

(Królewska 13). Wystawa p. t. „Sztuka i Tu­
rystyka”.

ZACHĘTA (Plac Małachowskiego 3), 
„Żołnierz i koń w sztuce polskiej".

MUZEUM NARODOWE (Godz. 11 -  15),
Podwale 15. Wystawa malarstwa oboego 

1 Muzeum Wojska, Al. 3 Maja 13. Wysta­
wa sztuki zdobniczej i pamiątek powstania.

PAŃSTWOWE ZBIORY SZTUKI (10 — 
15), Galerja sztuki polskiej w Kamienicy Ba- 
ryczków i Zamek Królewski, Pałac w Ła­
zienkach.

filtrujących i redukujących napięcia ano­
dowe. Jeśli takie uszkodzenie nastąpi, na­
leży przedewazystkiem wyłączyć prąd, wyj­
mując wtyczkę kontaktową ze ściennego 
kontaktu sieci. Następnie badamy konden­
satory blokowe i opory redukujące napię­
cia. Rzadziej zdarzają się usakodzenia w 
transformatorze sieciowym i dławiku. Naj­
rzadziej spotykamy uszkodzenia właści­
wych części odbiorczych t. j. cewek, kon­
densatorów strojących lub transformatorów 
małej częstotliwości. Dlatego te części apa­
ratury należy badhć na ostatku.

Zbadawszy w ten sposób systematycznie 
i bez wszelkiego podniecenia cały odbiornik 
niewątpliwie znajdziemy wadę choćby u- 
kład odbiorczy należał do najbardziej sikom 
plikowanych.

Kraj 2 0 .0 0 0  jez io r

ObrazeK ze wsi podlaskiej

- •

Na zdjęciu naszem widzimy charakterystyczny wjazd do wsi podlaskiej.

Szwecja .której powierzchnia wy­
nosi 448.460 kim. jest czwartem  co 
do wielkości obszaru państwem w 
Europie (za wyjątkiem Rosji). Pań­
stwo to  posiada „tylko 20.000 jezior 
o łącznej powierzchni (wraz z rze­
kami) 38.000 kim. kw.

Dochód z rybołówstwa wód słod­
kich wynosi rocznie 10 milj. koron. 
Suma ta  w  przyszłości wzrośnie zna­
cznie. Niedawno z jednego niewiel­
kiego jeziora pod Sztokholmem wy­
dobyto w ciągu trzech dni ogromną 
ilość ryb wartości 20 tysięcy koron.

Niektóre jeziora szwedzkie moż- 
naby nazwać małemu morzami ze 
względu na ich olbrzymie rozmiary. 
Vener Lake, największe w  Europie 
posiada 5,546 kim. lew. Vetter Lake 
1,899 kim. kw. Istnieje legenda, że to 
ostatnie posiada podziemne połącze­
nie z jeziorem Bodeńskiem: gdy na 
jeziorze Bodeńskiem jest burza, je­
dnocześnie na jeziorze Vetter pow­
stają wielkie fale.

Liczne i piękne jeziora są wielką 
ozdobą Srwecji, Na terenie każdej 
niemal gminy znajduje się jedno lub 
więcej jezior. Rekordową .ich ilość

Czas odnowić 
p r e n u m e r a t ę

na sierpień

posiada gmina Laangserund w Vemi- 
landzie (strony rodzinne Selmy La- 
gerioff), gdyż na przestrzeni 25X15 
kim. rozrzucone są malownicze je­
ziora, większe i mniejsze w liczbie 
80. Ta istna Wenecja lasów północ­
nych jest celem pielgrzymek tury­
stów.

Ze stepów amerykańskich

r.jr 
Jf, \x

Największa reklama 
świetlna św iata

B s a H i

Młoda Amerykanka „kształci" swego 
araba.

Znana firma Bayer - Meister Lucius 
urządziła w jednej ze swych fabryk w 
Leverkusen największą reklamę świetl­
ną świata. Reklama ta w kształcie krzy­
ża Bayerowskiego jest zawieszona na 
dwu kominach fabrycznych wysokich 
na 126 m. a odległych od siebie na 55 m. 
Średnica koła świetlnego wynosi 72 m. 
i jest zawieszona na 2 siatkach sporzą­
dzonych ze stali nierdzewiejącej, z któ­
rych jedna zwrócona jest na północ a 
druga na południe. Obwód koła wynosi 
220 m. i zawiera łącznie 2200 lamp.

We wzorowej tej fabryce, urządzonej 
według ostatnich zdobyczy techniki i hi- 
gjeny są produkowane wszystkim znane 
tabletki Aspiryny i pastylki Panflaviny, 
których opakowanie nosi jako znak to­
warowy sławny w całym świecie krzyż 
Bayerowski. (s).
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W służbie junkrów 
pruskich

— Wcale dobra rzecz, oo wy chcecie od tego dania? my 
na wojnie jedliśmy surowe ziemniaki i nic nam nie było.

— Za mało kawy, panie kapitanie, a tej wstrętnej wody 
nie można wcale pić.

— Zabronione jest picie wody, słyszeliście rozkaz?
— A oo mam pić, jeżeli niema wody przegotowanej?
— Kupcie sobie mleka, mało to chłopów w okolicy.
— Nie każdy ma taką pensję, jak oficerowie — zauwa­

żył Reinhardt.
— Co takiego? — zdenerwował się kapitan-lekarz.
— Chleb jest niemożliwy do jedzenia’— rzekł Rein­

hardt, pokazując kawał, względnie słabo pokrytego ple­
śnią, chleba.

— Pokażcie, Lekarz wziął kromkę chleba do ręki z tru 
dem wykroił mały kąsek, wolny od zielonych nitek grzyba.

— Zupełnie smaczny. Wam pewnie chce się ciastek. Ja ­
kie delikatne podniebienie. To ma być przyszły oficer — 
począł ironizować oficer, jak zwykli robić wszyscy, gdy 
nie mieli racji.

Tymczasem do namiotów przybył Burg i pokazał boche­
nek chleba.

— Pójdę do pułkownika, jeżeli będzie tak dalej, nie 
możemy psuć sobie żołądków i cierpieć potem przez całe 
życie przez niesumienność dostawcy.

Lekarz rozkroił chleb, z którego wnętrza posypał się 
zielony proszek, jakby z zepsutego grzyba.

— Dobry do wyrzucenia, a nie do zjedzenia — rzekł 
Reinhardt.

— To jest stary chleb .dlaczego mnie oszukujecie? — 
zawołał lekarz, oglądając skórkę chleba.

— Codzień nam taki fasują, a my odajemy chłopm, któ­
rzy karmią nim świnie.

— Już trzeci tydzień mam rozwolnienie, od czasu, gdy 
się najadłem tego spleśniałego chleba pociemku, w czasie 
nocnych ćwiczeń.

— Od samego początku dają nam takie świństwo.
— Milczeć! Zaraz wam udowodnię, że chcecie nas oszu­

kać. Dzisiaj jest czwartego czerwca?
— Tak jest, panie kapitanie.
— A tutaj na chlebie jest wyciśnięta data osiemnastego 

kwietnia. Chyba to nie jest pomyłka.
— Nie. Na moim chlebie jest data dwudziestego kwietnia
— A więc przyznajecie sami, że to jest stary chleb.
— Tak jest.
— A więc niemożliwe, aby ten chleb wydano wam wczo 

raj — zakończył tryumfalnie kapitan.
Komisja westchnęła z ulgą, tylko sam pan kwatermistrz 

milczał uparcie.
— Właśnie o tern mowa, że dają nam taki stary chleb
Ostatecznie komsja nie zrobiła nic ważniejszego, jedy­

nie można było otrzymać więcej kawy, naturalnie w teorji, 
gdyż nie było kuchen polowych,

— Wczoraj czytałem gazetę, w którą zapakowali mi ar 
tykuły żywnościowe i specjalnie zapamiętałem artykuł, 
w którym jeden z generałów opowiada o naszej armji. Po 
wiedział, że „armia jest bardzo dobrze zaopatrzona na wy­
padek wojny". Jaki to poczciwy stary teoretyk — rzekł 
Burg.

— Naiwniaczek! W razie wojny. Teraz jest pokój, do 
brobyt, pełne magazyny, a nas karmią przez miesiąc sple 
śniałym chlebem. Co dopiero będzie w czasie wojny? Będą 
kraść aż miło i nikt ich nie skontroluje — mówił Reinhardt 
do kolegów.

— Rozstrzelać takiego na miejscu, albo wpakować mu 
dożywotnie więzienie, aby zgnił w kryminale — rzekł 
Burg.

— Najciekawszy jest fakt ogólnej głupoty i uczniów 
i oficerów. Uczniów dlatego, że nie mogą zdobyć się na 
energiczniejszy protest, psując sobie tylko żołądki; ofice­
rów zaś, że są ślepi i głusi na własne bezpieczeństwo 
Przecież niemożliwem jest, aby na pół tysiąca ludzi inte­
ligentnych, synów generałów, dyplomatów i wogóle ludzi 
zajmujących wysokie stanowiska w państwie — nie znalazł, 
się nikt, ktoby poinformował odpowiednie władze o nadu­
życiach w wojsku — rzekł Glass.

— Tak. Jeden ogląda się na drugiego. Już kilku nam a­
wiało mnie, abym zameldował żandarmerji, ale z jakiej racji 
ja mam to zrobić? Niechaj każdy posiedzi dziesięć dni 
w ciężkim areszcie i dostanie na pamiątkę hemoroidów. 
Mnie jest dobrze, gdyż otrzymuję paczki i forsę, a reszta 
niechaj cierpi — irytował się Burg na obojętność i brak 
cywilnej odwagi kolegów. — Każdy dla karjery gotów 
wszystko zrobić. To nie ludzie, a zahukani niewolnicy, 
drżący na sarn widok bylejakiej szarży.

— Co tam masz się przejmować! Chodźmy kąpać się do 
jeziora. Zobacz, jaki Glass zadowolony. Pewnie otrzymał 
paczkę, albo umówił się na randkę z córką rządcy, do któ­
rej napróżno dotychczas umizgał się.

— Hallo! Hallo! Słuchajcie! — wołał zdaleka Glass. — 
Przyjechała Maryśka z Erlau, umówiłem się, że dzisiaj 
zarezerwuje dla nas całą noc. Ja  wszystko odrazu wy wą­
cham. Hahaha! — śmiał się basem.

— A gdzie się zatrzymała?
— Tam przy młynie, taki czerwony domek.
— Przecież tam już mieszkają niewiasty?
— Narazie zamieszka razem z niemi, tembardziej, że nie 

wie dokąd udamy się w przyszłym tygodniu.
— Będziemy mieli ćwiczenia z tankami, czytałem, ze 

mamy przeprowadzić kontratak, bardzo ciekawy jestem 
tych tanków.

— Od jutra będziemy mieli, zamiast wolnych godzin 
poobiednich musztrę pieszą.

— Z jakiej racji?
(L. d. n.J
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